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Ze św ia ta .
Epoki historyczno nic nauehodzą przez noc. 

Pewnego pięknego poranku nikt się jeszcze nie obu­
dzi! w nowej epoce historycznej. A jednak wszyscy 
to wiemy i odczuwamy, że nam, ludziom, żyjącym 
i działa ■cym na rozgraniczu dwu wieków, pod ko­
niec XIX. i na początku XX,, przyszło żyć w dwu 
epokach historycznych. Kiedy one przyszły, nikt nie 
wie. Kiedy jedna się skończyła, a druga zaczęła, nikt 
nie powie. Przychodziły cicho, nieznacznie, niezauwa­
żone. Zaskoczyły nas — i są. Ani ich początek, ani 
ich koniec nie są ściśle rozgraniczone, ani czasem, 
ani przestrzenią.

Jesteśmy w nowej epoce historycznej, świato­
wej, jesteśmy w jej prądach, żyjemy w jej wirze. 
Nie wszyscy jeszcze uśmiadomiamy sobie ten fakt, 
nie wszyscy wiemy o tern i nie wszyscy chcemy 
wierzyć, niemniej jednak: tak jest.

Jeszcze się nie skończyła na kontynencie euro­
pejskim era walk wolnościowych, konstytucyjnych, 
inaugorowana przez wielką rewolucyę francuską, 
jeszcze nie wykończyły się organizacje narodowe 
i formy wolnościowe, a już wszystkie umysły wyższe 
we wssystkich narodach europejskich zajęte są no- 
wemi zagadnieniami s p o ł e c z n e  mi ,  nowemi forma­
mi rozdziału majątkowych praw, wymiaru sprawie­
dliwości społecznej, abj przekazane nam przez re­
wolucyę XVIII. wieku hasła wolności i równości 
wszystkich obywateli mogły się stać prawdą.

I równocześnie, kiedy najlepsze siły duchowe 
wszystkich narodów poświęcają się temu najwyższe­
mu zagadnieniu kultury i cywilizacyi, a już się wy­
łaniają nowe celo i nowe zagadnienia. W naszych 
oczach rozwija się nowy prąd, powstały z kulturnych 
potrzeb ludzkości, prąd światowego rozwoju. Z ele­
mentarną siłą idzie ten prąd wszechświatowej kultu­
ry, obejmujący najszersze horyzonty całej kuli ziem­
skiej.

Rzut oka na rubrykę telegramów w wielkich 
dziennikach europejskich najlepiej przekonywa, że 
świat się w naszych oczach rozszerzył. Nigdy czy­
telnicy gazet nie konsumowali tyle geografii, co dzi­
siaj. Nigdy zainteresowanie wypadkami współczesny­
mi nie obejmowało szerszych horyzontów, jak  dzisiaj. 
Świat, który nas obchodzi, stal się większym, centra 
interesów europejskich przesunęły się na inne części 
świata.

I  co jes t  najbardziej cliarakterystycznem zna­
mieniem nowej epoki historycznej, to przesunięcie 
centrów światowych.

Cała historya starożytnego świata, sięgająca 
aż do późnego okresu wieków średnich, wypełniona 
była walką o wybrzeża morza Śródziemnego. Dzieje 
nowożytne rozpoczęły* się z odkryciem Ameryki i 
i przesunięciem środkowego punktu interesów świa­
towych z morza Śródziemnego na Ocean Atlantycki. 
Najnowsza epoka sięgnęła dalej. Przeniosła interesu 
światowo do antypodów, otworzyła dla zadań kul- 
turnych głąb Afryki, the darlcest Africa, centralną

Azyę, Chiny, wyspy Oceanii, Australię — rozsze­
rzyła świat.

Rozszerzenie horyzontu geograficznego zawsze 
szło w parze z rozszerzeniem duchowych hoiyzon- 
tów umysłu ludzkiego. Człowiek biały, rasy kaukaz- 
kiej, zapanował mul czerwonym, czarnym i żółtym. 
Uczynił to silą swego umysłu i wytrwałością pracy, 
hartem woli i energią czjnu.

Punktem wyjścia i warunkiem tej zdobvezv 
świata, tej cksploatacyi kuli ziemskiej, przez Euro­
pejczyka, było naukowe zbadanie warunków i życia 
ludów poza-europejskich. Liczne podróże naukowe, 
ścisłe badania warunków klimatycznych; geolo­
gicznych, etnicznych i ekouomiczilych poprzedzało 
zwycięstwa rasj kaukazkiej. Konieczna potrzeba 
poznania krajów i ludów egzotycznych opanowała 
europejską literaturę. Anglia stworzyła olbrzymią 
literaturę egzotyczną, za nią poszła Francya, 
Niemcy, Rosya i Wiochy.

Ostatnie trzy lata ubiegłego wieku przyniosły 
olbrzymie zmiany w polityce wszechświatowej: grun­
towne przesunięcie wpływu wielkich światowych mo­
carstw, potężny krok naprzód w zdobyciu nowych 
sfer wpływu dla kultury europejskiej i amerykańskiej.

Od świąt Wielkiejnocy r. 1897, oświetlonych po­
żarem wojny grecko-tureckiej, szły wypadki między­
narodowe w szalonem teinpio jedne po drugich. Wi­
dzieliśmy wzrost Stanów Zjednoczonych i inauguro­
wanie polityki kolonialnej przez Amerykę Północną, 
upadek Hiszpanii, zajęcie Kuby przez Stany Zjedno­
czone, rozpaczliwą walkę na Filipinach, zajęcie -por­
tów cbińsidcb przez Niemcy i Rosyę, podział sfer 
wpływu w Chinach międzjr Anglię, Rosyę, Niemcy 
i Francyę, porażkę Fraucyi z powodu Faszody, po­
dział sfer wpływu w centralnej Afryce i Sudanie 
między Anglią a Francyą, nabycie Sainoańskich wysp 
przez Niemcy, a obecnie patrzymy na upadek pre- 
stige angielskiego w Południowej Afryce, na sromotną 
klęskę Anglików w walce o niepodległość Bocrów.

Swego czasu zwracaliśmy uwagę czytelników 
SIohhi Polskiego na transforiuacye vojsk rosyjskich 
na Kaukazie. t

Ukazem carskim z kwietnia r. 1899 utworzony 
został na Kaukazie drugi korpus armii. W X. okrę­
gu w oj siłowym na Kaukazie stał do r. 1899 joden 
korpus armii w Tyflisie i samoistna dywizya 111*. 91 
w Wladykaukazie. Od kwietnia r. 1899 utworzono 
dwa korpusy armii na Kaukazie przez ściągnięcie 
rezerw i jedną w Alcksandropolu, drugą w Tyflisie, 
tak, że ogólna suma sił rosyjskich wzrosła do 25 
korpusów, podczas kiedy Niemcy, po przeprowadze­
niu ustawy wojskowej w r. 1895 mają 23 korpusów 
armii. W miesiąc potem ogłosił lord Salisbury 
w Izbie lordów 80. kwietnia 1899 i\, że Anglia za­
warła z Rzeszą ugodę co do rozgraniczenia sfer 
wpływu w Azyi wschodniej, przyczem lir. Murawiow 
i angielski pełnomocnik mr. Scott wymieniali depe­
sze ugodowe. Z tych rowclacyj dowiedziano się, że 
podczas gdy na wschodzie Azyi usunięto wszelkie 
różnice między Anglią a Rosyą, to jednak nie do-

Przy świetle księżyca.
Z  pośmiertnych nowel Ouy de M aupassanfa.

Pani Julia Rouberc oczekiwała swojej starszej 
siostry, p. Henryki Lćtorć, powracającej z Szwaj- 
caryi.

Państwo Lćtorć wyjechali, na pięc tygodni. Pan 
wracał wprost do posiadłości swej na południe Fran- 
cyi, a pani miała zamiar spędzić dni parę u siostry 
w Paryżu.

Zmierzch zapadał. W  małym saloniku, przy 
ostatnich refleksach światła dziennego, pani Rouberc 
czytała z pewnem roztargnieniem, zwracając oczy za 
każdym szelestem.

Wreszcie dzwonek się odezwał i przybyła ocze­
kiwana. Uścisnęły się serdecznie, wycałowały niezli­
czoną ilość razy, z pewnym pośpiechem udzielałj 
sobie wzajem różnych nowin rodzinnych, przerywa­
nych zdejmowaniem podróżnego płaszczyka, kapelu­
sza i woalki.

Zciemnilo się zupełnie. Pani Roubere zadzwo­
niła, by podano światło, pokojówka wniosła lampę, 
a pani zwróciła się, by lepiej przypatrzeć się dawno 
niewidzianej siostrze i znów ją  wycałować.

Wtem stanęła, jak wryta. _Na skroniach pani 
Lćtorć zabłysły przy świetle lampy dwa pasma wło­
só w .. .  białych. Reszta zgrabnej i młodej główki 
lw ia  oestw inn . c z a rn y c h , o m e ta lo w y m  n n ły sk u . w ło ­

sów okrytą; tylko tu na skroniach połyskiwały, jak ­
by dwa srebrne strumyki, ginące w ciemnej fryzu­
rze. Miała zaledwie dwadzieścia cztery lat i stało 
się to tak nagle w ciągu podróży.

Julia nie mogła przemówić słowa, łzy napełniły 
jej oczy, patrzyła, jakby na jakieś tajemniczo i s tra ­
szne nieszczęście.

— Co to, H enryko! — zawołała wreszcie.
Uśmiechając się smutnie, tamta odpowiedziała:
—  Ależ nic, zapewniam cię. Myślisz o moich 

siwych w kosach?
Julia chwyciła ją  za ramiona, obróeiła lepiej 

ku światłu, wołając:
— Co to? co się stało?
Stały tak chwilę, patrząc na siebie, Henryka 

pobladła, wyraz smutku zasępił jej ładną twarayczkę, 
i spuściła oczy, w których połyskiwały łzj\

— No powiedz, wyznaj, co ci dolega? — po­
wtarzała Julia.

Głosem złamanym i żalu pełnym szepnęła 
tamta-.

—  Mam... kochanka.
I  opierając czoła o ramię siostry, głośno zalkal i.
Po chwili, gdy się trochę uspokoiła, zaczęła 

szybko pizez łzy mówić, jakby całą gorzką tajemni­
cę, żal i ból chciała czemprędzcj podzielić z drugiem 
kochającem sercem.

Julia  otoczyła ją  ramieniem, przytuliła do sie- 
cie i pociągnęła na stojąca, w rogu salonu ko&etkę.

tyczyła ta  ugoda w niczem istniejących różnic i prze­
ciwieństw polityki angielskiej i rosyjskiej w Azyi 
centralnej i w Pcrsyi. Najlepszym tego dowodem 
spór o wzięcie portu B e n d e z - A b b a s  w zatoce 
perskiej.

Dzisiaj, kiedy Anglia złożyła dowody słabości 
swych wojsk lądowych w walce z Boerami, przeci­
wieństwa w Azyi centralnej przybierać poczynają 
całkiem groźne rozmiary.

Rosya. z żelazną konsekwencyą przeprowadza 
swe panowanie w Azyi Centralnej. Od czasu, jak 
przed dwudziestu i trzema laty lord Bcaconsficld 
wytoczył pancerniki angielskie przed Bosika - Bai i 
zagrodził Rosyi drogę do bram Konstantynopola — 
zrobiła sobie Anglia w Rosyi nieprzcblagauego wro­
ga, który wszędzie na płaskowzgórzu Pamiru, pod 
Teheranem czy w porcie Arthura daje się Anglii i 
jej polityce wo znaki. Czy po klęskach Anglików 
w Natalii i Oaplamlzio nie zapragnie Rosya rewan­
żu za K u m  i Konstantynopol, to pytanie staje co­
raz groźniej przed Europą. Mimo wszystkie ugody 
i rozszerzenia sfer wpływu, nie ustaje Rosya w zwy­
cięskim pochodzie pod. twierdzę Himalajską. Od cza­
su, jak  12 lutego 1881 generał 8 ko  be  1 e w sztur­
mem wziął Goek - Tepe, panującą fortecę nad Tekc- 
Turkmauią, Rosya pokojowo zagarniała tamtejsze 
ludy, a w trzy lata potem 12 lutego 1884 wzięła 
BI e r  w, usadowiła się w dolinie Murghi, w kraju, po­
łożonym niedaleko od północnej granicy Afganistanu 
między Persyą a Chanatem Boghary.

Kuszk jes t  lewym dopływem Murghab’u, a tró j­
kąt, który te dwie rzeki tworzą między swemi źró­
dłami, a swem połączeniem, stanowi kraj 5 oaz, 
Pendschadeh; jes t  to żyzny kraj przed stepami 
turkmeńskimi. Już w r. 1885 generał Komarow 
(nie ten, który na kongresie panslawistów w Pradze 
przy pijał do Polaków) zetknął się na moście nad 
Kuszką z 5.000 Afganów i pobił ich. Wtedy Rosya, 
faktycznie zajęła P e n d s c h a d e h  —  wprawdzie 
gniewano się o to w Londynie, lecz się liczono 
z faktem dokonanym i 20 lipca 1887 kraj ten pro­
tokolarnie Rosyi przyznano. Wtedy stanęła Rosya 
tuż nad Paropamisus, łańcuchem gór, oddzielającym 
Pendschadeh od Afganistanu. Obecnie jes t  na dro­
dze do Hcraiu i do doliny Herizud ■— a jak  się 
rozłam znajdzie, stanie przed wymarzonym krajem — 
Indyjskim. U7.

Oimnazyum polskie w Cieszynie.
Pismo lwowskie, które „robi w katolicyzmie“ 

tak, jak  przekupnie „robią, w szampanie" — zaalar­
mowało wczoraj społeczeństwo polskie potwornemi 
wieściami o gimnazyum polskiem w Cieszynie. Nic 
masz złego, któregoby nie zarzuciło tej polskiej insty- 
tucyi ua zachodnich naszych kresach, na którą kraj 
cały „w dawnych granicach* składał ofiarne datki. 
Od nieudolności kierownictwa —  aż do rozdrapywa­
nia funduszów, z publicznych ofiar powstałych — 
wszystko padło ze szpalt Ruchu Katolickiego ka-

Och! nic nie mam na swe uniewinnienie, samej 
siebio nie pojmuję i jestem jak szalona od tego dnia 
nieszczęsnego. Niech ci to będzie przestrogą, droga 
moja, niech będzie odstraszającym przykładem. Gdy­
byś wiedziała, jakie my jesteśmy słabe, jak łatwo 
damy sic porwać, jak  prędko upadamy! Jedno nic, 
maleńkie nie, rozrzewnienie, cień melancholii, co duszę 
przeleci, jakaś potrzeba otworzenia ramion, ciepła 
i uścisków serdecznych, to, co każda w niektórych 
chwilach odczuwa.

Znasz przecie mego męża i wiesz, że go ko­
cham, ale on jes t  taki poważny, rozsądny, kodekso­
wy, pojąć by nawet nie mógł niewytłumaczonych 
czasem pragnień kobiecego serca. On jes t  zawsze, 
zawsze ten sam, zawsze dobry, uprzejmy, zawsze 
bez zarzutu! Oli, jak  ja  czasem dawniej chciałam, 
żeby on mnie kiedy nadprogramowo uścisnął serde­
cznie, do piersi przytulił, przykuł takim pocałunkiem, 
co łączy dwie dusze! Juk ja  pragnęłam, by i on 
czul czasem potrzebę otworzenia serca przedemną, 
w chwili rzewniejszej, słabszej, w której szukałby 
moich pieszczot i łez!

To niedorzeczne, ja  wiem, ale cóż począć, 
kiedy my już mamy taką dziwną naturę.

A przecież nigdy nic przeleciała mi przez głowę 
myśl, że jabym go zdradzić mogła. Stało się, bez 
powodu, bez miłości, bez innej przyczyny, jak ta, że 
cudownie świecił księżyc nad jeziorem lucernskiem 

W ciągu całej podróży, mąż mój swoim spo­
kojem i powagą chłodził moje uniesienia, gasił za­
chwyty. T wtedy kiedy ia. natrzae. na cudownie tur-
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mieniem pot^piuniu na tę instytucyę i jej zarząd. 
A stało się to w chwili, kiedy już zaledwie l.\0odnio 
dzielą nas od zebrania ej Rady państwa, która ma 
uchwalić budżet, mieszczący po raz pierwszy kwotę 
subwencyjną na to gimnazyum.

Potwornym tym zarzutom nie wierzymy. Lu­
dzie, kierujący Mac.erzą szkolną na Śląsku, zarzą­
dzający gimnazyum poiskiem w Cieszynie — oczy­
wiście są tak samo ludźmi, jak  inni, więc nie są 
doskonalościami, ideałami, aniołami bez błędu. Ale 
dotychczas n i g d y  jeszcze w ruchu polskim na 
Śląsku austryackim nie stało się nic takiego, coby 
nas uprawniało do dania wiary tak ciężkim oskarże­
niom. Mig'A jeszcze Śląsk uie zawiódł zaufania ro­
daków z innych dzielnic, którzy ofiarnie grosz swój 
na cele polskie tam posyłali. Więc n i e  wi c -  
r z y m y.

Ale to nie wystarcza. Nie' wierzymy my — mo­
żemy zresztą mim; o Rucha Katolickim  wyobrażenie, 
że nie bardzo on zasługuje na to, ażeby go brać na 
seryo —  bo sądów lekkomyślnych, gorączkowych, 
bardziej zelotyzmowi patronów jego, aniżeli bezstron­
nemu rozważeniu .ąprawy odpowiadających — pismo 
to już wydało bardzo wiole.

Ale mogą być tacy — którzy uwierzą. A sko­
ro różne niedorzeczności są możliwe, więc znajdą się 
i tacy, którzy w uobrej wierze widzą w Ruchu ka­
tolickim pismo poważne, zasługujące na to, by się 
z nicm liczyć. A co więcej — po za granicami k ra­
ju, wśród obcych, znajdują się ludzie i cale takie 
obozy, których interesowi odpowiada, ażeby oskarżę-- 
niom pisma tego uwiorzyć, rozgłos im nadać jak naj­
większy, polityczny z togo kapitał dla sienie uczy­
nić. Sposobnością do togo będzie bliska sesya Rady 
państwa. 'Ola Niemców sprawa ta, to rozkosz naj­
większa!

Dlatego musi oskarżenie być a u t e n t y c z n i e  
zbadane i prawda przedmiotowa, prawda bezwzglę­
dna podana do publicznej wiadomości w sposób, nie 
dopuszczający żadnej wątpliwości. Musi to się stać 
szybko, przed zebraniem Rady państwa. Samo zaprze- 
c zenie czy sprostowanie ze strony zarządu, wystar­
czyłoby d l a  n a s  — nie wystarczy ani dla oskarży­
cieli, ani dla tych, którym to oskarżenie jes t  wodą 
na ich młyn antipolski. Nie wystarczyłoby może na­
wet sprawdzenie rzeczy przez polskich posłów na 
Sejm śląski. Trzeba sięgnąć po za Śląsk. Trzeba 
zaprosić ludzi, których bezstronność byłaby wyższą 
nad wszelką wątpliwość. Nie wymieniamy nazwisk. 
Znajdą się w Wiedniu wśród zamieszkałych tam 
Polaków tacy, których sąd będzie miał powagę bez­
warunkową wobec wszystkich —  znajdzie się taki, 
który znany był zawsze z bardzo surowej krytyki 
czynności własnych rodaków i bywał nawet z tego 
powodu przedmmtem ostrych ataków tak wtedy, gdy 
był jeszcze w Kole poiskiem, jak i później — a mię­
dzy Niemcami, choć Polak, ma głos poważny i sza­
cunek. Możeby takich poprosić, żeby rzecz we wszel­
kich szczegółach sprawdzili — i wynik ogłosili.

Trudno zresztą przypisywać Macierzy szkolnej 
śląskiej, która gimnazyum tein zarządza, —  jakich 
środków ma się chwycić. Mogą tu być różne zdania 
i różne drogi. To jedno tylko stoi ponad wszelką 
różnicę zdań :  n i e  w o l n o  r z e c z y  z a n i e d b a ć ,  
nie wolno jej lekceważyć, nie wolno poprzestać na 
zwykłych publicystycznych sposobach odparcia na­
paści. Żyjemy w czasach kiedy niezawodnie na 100 
ludzi 90 jes t  tak  usposobionych, że wierzą wszyst­
kiemu, co o kim z ł e g o  usłyszą, a nie uwierzą ni­
czemu, co dobre —  że, gdy jakiś fakt, gdy czyjeś 
postępowanie mogą sobie dobrze lub źle wytlóma- 
czyć, z pewnością źle wytłumaczą. Honor publi­
cznych instytucyj, honor ludzi, czynnych w życiu 
publicznem, jes t  obecnie nieustannie „w stanic oblę­

żenia". Bronić się musi p r a w d ą  — ale bronić 
szybko, stanowczo, w sposób, nie dający już podstaw 
do powątpiewania, w sposób, gwarantujący z góry 
bezstronność tych, co prawdę wydobędą i ogłoszą.

Ze względu na kraj, którego ofiarność na gi­
mnazyum cieszyńskie jes t  jeszcze zawsze konieczna; 
ze względu na Niemców, którzy czyhają na każdą 
nową plamę, którąby mogli na imię pińskie rzucić; 
ze względu na. tę bliską sesyę parlamentu, w któ­
rym sprawa ta  boleśnie odbić się może —  trzeba 
tu działać bardzo stanowczo. Tego od zarządu gi­
mnazyum cieszyńskiego oczekujemy. A na czas, kie­
dy będzie ogłoszony wynik — o którym nic wątpi­
my, że będzie dobry — zastrzegamy sobie śliwko
o... oskarżycielu, który tak pochopnie podał się za 
narzędzie rozgłaszania tak  potwornych wieści.
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Jak  z Londynu donoszą, zawiązał się tam ko­
mitet radykalnych posłów, który zażądać ma pod­
dania rewelacyj Indepmdcmce Belge, skierowanych 
przeciw Chamberlainowi, pod sąd anldely parlamen­
tarnej.

Lord Balfour, jak  już czytelnikom wiadomo, 
wypowiedział wczoraj d. 10 bm. w Manchester trze­
cią mowę o wojnie, odpierając w niej zarzuty, s ta­
wiane rządowi przez prasę. Minister zapewniał, że 
urząd wojenny uczynił wszystko, co mógł. Działa 
angielskie, tak  surowo krytykowane, są doskonałe, 
a co się tyczy wyszydzanego systemu transportowego, 
wywołał on wielki podziw i uznanie za granicą.

Owoż prasa angielska krytykuje tę mowę je ­
szcze surowiej, niż poprzednie. Nawet prasa mini- 
steryalna zwraca się niedwuznacznie przeciwko rzą­
dowi z powodu niedostatecznego przygotowania się 
do wojny. Times nazywa mowę Balfoura lekkomyśl­
ną, a nawet zuchwałą. Morning Post wzywa Bal­
foura wręcz do dymisyi. Podobnie wyrażają się i in­
ne dzienniki.

Z Londynu donoszą: Przy wsiadaniu żołnierzy 
na okręty do Afryki, powtarzają się za każdym ra­
zem wstrętne sceny wybryków żołnierskich. Władze 
wojskowe patrzą na to przez palce, poniewraż oba­
wiają się, że po trzeźwemu żołnierze odmawialiby 
wogólo udania się do Afryki. Radykalny Star  podaje 
bardzo znamienne fakty o upadku ducha wr armii.

Wegług obliczeń, dokonanych w Londynie, ge­
nerał Roberts rozporządzać będzie, gdy wszystkie 
wojska znajdą się na miejscu, około 40.000 kawa- 
leryi, a mianowicie: 10.000 konnicy regularnej, 10 
tysięcy yeomanry, 8.000 piechoty na koniach, 3.000 
Kanadyjczyków, Australczyków i Nowozelandczyków.
2.000 jeźdźców, znajdujących się obecnie w Mafe- 
kingu i Rhodezyi, 2.000 ochotników natalskich i 7 
tysięcy ochotników z Kaplandu. Zapas ochotników 
z kolonii Przylądka nie dosięga nawet cyfry 3 ty­
sięcy ludzi.

Ten ostatni szczegół tłumaczy potwierdzająca 
się zupełnie wiadomość, że prąd rewolucyjny ogarnął 
już także Afrykanerów w Przylądku południowym, 
a nawet w samej stolicy Przylądka. Pisma londyń­
skie donoszą jednozgodnic, że stan w Capetown na- 
napełnia rząd angielski największą obawą. W  prze­
widywaniu gwałtownych rozruchów w mieście i mo- 
możliwej na nie napaści ze strony powstańców, 
potrojono, jak  donosiliśmy, straże na kolejach, przy 
rządowych gmachach i magazynach. Wszystkie t ra ­
kty i drogi z Capetown roją się od czat, patrolów i 
szpiegów. Pod Green-Point stoi wojsko obozem. 
Ochotnicy śpią z bronią w ręku i według rozkazu, 
mają się na sygnały z dział natychmiast koncen­
trować.

Wszystkie lodzie, zbliżające się w nocy do krzy- 
żowuika ,.Xinbe:t, musz; być, aby u n ik n ą"  ostrzeli­
wania, oświetlone w całej polni, tal;, aby je. /. daleka 
rozróżnić można. Władze wiedzą, zu w Capetown 
jest petno ukrytych rokoszan. Wielu Holendrów’, na­
leżących do nieregularnego korpusu Przylądka, osa­
dzono dla ich podejrzanej postawy w więzieniu. Na 
domiar zlogo ogarnia, wojsko angielskie w Capetown 
zniechęcenie, tchórzliwość i duch lnekarnośei, a przy­
czynia się do tego nic tyie prąd powstańczy, ilo usta­
wiczne wiadomości o kieskach Anglików w Natalii 
i na innych punktach teatru wojny, oraz świadomość
0 nadzwyczajnej dzielności i odwadze Boerow pod­
czas boju. Oficerowie, widząc krnąbrność żołnierzy, 
wahają się karać nieposłuszeństwo według surowych 
przepisów regulaminu, ponieważ przewidują, że to 
mogłoby łatwo cale wojsko popchnąć do jawnego 
buntu.

Na półuocy Przylądka są Boerzy w posiadaniu 
rzeki Oranie, która tworzy dla nich wyborną linię 
obronną w razie zakusów inwazyjnych na Oranią, 
a dalej są panami mostów pod Aliwal-Nortli, Betu- 
lią i Norwals-Pout i mają w ręku większą część 
kolei żelaznych w północnym Przylądku, jak :  linię 
Aliwal-Nortli, Betulia Bridge przez Albert-Junction, 
aż do Storinbcrg-Juiiction i Molłeno, oraz przestrzeń 
między Norwals-Pont a Colesborgicm. Zająwszy 
zaś Stormberg-Junetion i Molteno, przerwali nadto 
związek kolejowy przez Steinsberg między generałem 
Gatacro w Strerkstrom-Juuction, a generałem Freuch 
w Naauwport.

F rankfurter Zeituna  donosi z Berlina, że na 
razie nie można ogłosić publicznie odpowiedzi An­
glii na zażalenie rządu niemieckiego w sprawie za­
trzymania przez Anglików okrętów handlowych 
niemieckich. To tylko jes t  pewuem, że odpowiedź 
umożliwia dalsze rokowania i tak pod względem 
formalnym, jakoteż merytorycznym, wskazuje nie 
na zamiar wywołania kontliktu, ale załagodzenia 
sporu. Dziennik wspomniany wzywa prasę niemie­
cką, ażeby nie czyniła przez zbyt gorączkową po­

s taw ę  trudności rządowi, zajętemu rokowaniami dy- 
ploiuatycznomi.

Rząd szwajcarski chce założyć protest prze­
ciw postępowaniu agentów angielskich w Szwajcaryi, 
którzy zwerbowali 100 Szwajcarów, rzekomo do 
Londynu, a później posiali ich do Transraalu. 
W tym celu wystosuje rząd szwajcarski notę dyplo­
matyczną do rządu angielskiego.

Agenci angielscy podstępem wysłali Szwajca­
rów do Afryki, bo będącym bez środków utrzyma­
nia, oświadczyli w porcie francuskim, dokąd ich za­
wieźli, że już miejsca w Londynie dla nich nie ma
1 jeżeli chcą, mogą być wysłani do Afryki. Szwaj­
carzy, nio widząc innego wyjścia, zgodzili się na 
wyjazd do Afryki.

Biurokracya austryacka.
Gzem ona, wiadomo n a m dobrze ; czujemy to 

bowiem ustawicznie na własnej skórze. Ale sława 
tej biurokracyi przekroczyła już granice Austryi i za­
czyna w świocie słynąć. Jakiego zaś rodzaju owa 
sława, dowodem artykuł, który poświęciła biurokra­
cyi austryackiej w jednym z ostatnich numerów Ga­
zeta Warszawska, organ chyba bardzo poważny i do 
niesprawiedliwych porywów nieskory. Oto, co wspo­
mniana gazeta pisze w tej sprawie:

„Biurokracya austryacka to hydra, nie o sie­
dmiu, ale o tysiącach głów, których żadnemu czło­
wiekowi, żadnemu systemowi nie udało się uciąć 
wszystkich naraz, a któro, ucinane potroszę, przy 
lada okazy i, z szaloną odrastają szybkością.

kusową wodę, wyłaniającą się z mgieł porannych, 
na wspaniałą panoramę gór, z których pierwsze nę­
ciły życiem i zielenią, a ostatnie najdalsze impono­
wały lodem wiecznej śmierci, tuliłam się do niego, 
wołając: „Ach, jak  tu cudownie, jak  w bajce za­
czarowanej ! Pocałuj mnie 1“ On odpowiadał z do­
brodusznym uśmiechem, z jakim się karci dzieci, co 
chcą gwiazdek z n ie b a : „Nie widzę racyi, żeby cię 
całować wtedy, gdy zachwycasz się ładnym pej- 
zażem“.

Zimno mi się zrobiło aż do kości. To dziwne, 
mnie się zdaje, że skoro się kogoś kocha, to go się 
kocha bardziej jeszcze w chwili rozrzewnienia 
i wspólnego zachwytu.

Czułam, że kipiał we mnie jakiś żywioł poe­
tyczny, któremu on nie dał się w słowach wy- 
wuętrzyć.

Pewnego wieczoru, w ciągu kilku dnił spędzo­
nych w hotelu w Fliieleai, Robert zmęczony poszedł 
się położyć zaraz po obiedzie, a ja  na przechadzkę 
wzdłuż jeziora.

Noc była bajeczna. Księżyc, jak  wspaniała kula 
elektryczna, lśnił na niebie, szczyty gloczcrów, gi­
nące w księżycowej toni, nie śniegiem, lecz srebrem 
były obsypane, po szafirze wody przebiegały lekkie 
lśniące dreszcze, w dali widać było ostatni wieczor­
ny statek spacerowy, kolorowe światełka, migały, jak  
drogie kamienic w koronie zaczarowanej królewnej

jeziora. Powietrze było ogromnie spokojne, jeden 
z tych ciepłych, parą przesyconych wieczorów le­
tnich, który upaja i siły odbiera. A dusza jes t  tak  
dziwnie wrażliwa wtedy, taka przeczulona. Serce się 
kołacze, a gdzieś z zakątków duszy wylęgają nie­
znane uczucia trwogi i niepokoju

Usiadłam nad brzegiem i patrzyłam na to peł­
ne czaru i melancholii jezioro i działa się we mnie 
rzecz dziwna. Ogarniała mnie jak  jaki demon nie­
widzialny, nieprzeparta potrzeba miłości, jakiś bunt 
przeciw chłodnej atmosferze trzeźwości i rozsądku, 
jaka mnie w życiu otaczała.

Więc ja  nigdy, wsparta na ramieniu ukochane­
go mężczyzny, mc pójdę marzyć w powodzi światła 
księżycowego?

Nie odwzajemnię nigdy, wśród takiej przez Boga 
dla miłości stworzonej nocy, pocałunków, w których 
się oddaje pół duszy?

Nikt mnie ramieniem nio obejmie, na niczyjej 
piersi głowy nie złoże wśród tych jasnych mroków 
letniego wieczoru?

Cala ta  gorycz i żal do losu rozpłynęły się we 
łzacli serdecznych. Nagle usłyszałem za sobą czyjeś 
kroki. Mężczyzna jakiś stał nademną. Odwracałam 
głowę, on mnie poznał i powitał zupy Laniem:

— Pani płacze?
Był to młody adwokat, podróżujący z matką, 

którego parę razy spotkaliśmy w drodze. Czułam nie­

raz jego spojrzenie na sobie. B r łam tak a  wzburzona, 
żo nie mogłam ani myśli zebrać, ani odpowiedzieć. 
Wstałam i powód łez złożyłam na jakieś fizyczne 
cierpienie.

Szedł obok mnie i mówił o naszej podróży. Mó­
wił o tern, co w głębi duszy odczuwałam, rozumiał 
i tłómaczył lepiej odemnie to, co we mnie zachwyt 
i uniesienie budziło. Dziwnie mnie upajał dźwięk jego 
głosu, szczególnie gdy mi deklamował cicho i rzewnie 
wiersze Musseta. Zdawało mi się, że góry, jezioro 
i ta  noc księżycowa wtórowały jego słowom jakąś  
słodką nieznaną muzyką-

I  lak się to stało, nie wiem, kiedy i po co, jakby 
dalszy ciąg lialucynacyi...

Potom zobaczyłam go jeszcze raz na chwilę, 
wsiadając do wagonu.

** *
I  znów łkania serdeczne wstrząsały piersią Hen­

ryki. Juiia cicho i poważnie pocieszała:
— Bo widzisz droga moja, czasem nie mężczy­

znę, ale samą miłość kochamy. A w ten wieczór, 
który opłakujesz, to właściwie księżyc był twoim 
prawdziwym kochankiem. Te twoje srebrne pasma 
włosów —  to pocałunek księżyca.

gazy, tiule, korom i.wstąi ki, waehla- M I K O Ł A J  L U D W I G
rze, rękaw iczki, kw iaty, flo ra  poleca T . . „  . . .  _
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„Dziś, kiedy korona z pośród niej wybiera 
swo'ch mężów zaufania na stanowisko prezesów ga­
binetowy ‘h. w s ta ły  dla niej złote czasy. Kiellman- 
segg, Gautsch, Ciary, Wittek a lada dzień Knerber,
albo znów Gaut li. oto nieprzerwany szereg tych
efemeryczny eh szefów rządu austryac.kiego. którzy, 
im szybciej po sobie następują, tem więcej ekscellen- 
cyj byłych ministrów wytwarzają w tłumie biurokra­
tycznym, który tym sposobem rośnie w dumę, i co­
raz nowe wpływy. Tym sposobem urasta z każdym 
dniem groźniejsza plaga, w której każdy przyszły 
rząd normalny, jeżeli jeszcze kiedykolwiek powstanie 
w Austryi, będzie mml twardy orzech do zgryzienia.

„Już teraz polip biurokraktyezny macha na 
wszystkie strony mntigiemi ramiony, łowiąc wszystko, 
co napotka na swój pożytek, a o dobro rządzonych, 
o prawdziwe żywotne interesa krajów koronnych i 
ogółu monarchii dba tyle, co pies o piątą nogę.

„Korzystając z ogólnego zamętu, z braku wszel­
kiej kontroli, rozpanoszą się coraz butniej i usada- 
wia się coraz silniej na swoich posterunkach, strze­
gących jej własnych interesów, ale nie dobra publi­
cznego. Jest to chorobliwy pasorzyt, który tak już 
wybujał na ciele monarchii, że przed nim zdrowego 
miejsca dopatrzeć trudno.

„I nie. dziwmy się temu pasorzytowi, że tak 
prosperuje. „Gromada“, to wielki człowiek, a biuro- 
kracya austryacka, to ogromna gromada. Dość po­
równać ją  z biurokracyą niemiecką, która przecież 
także do ostatnich w Europie nie należy. Ale 
w Niemczech, na 55 milionów ludności, jes t  urzę­
dników 290.000; podczas, gdy Austrya, która bez 
Węgrów liczy ledwie 25 milionów mieszkańców, po­
siada 260.000 dusz biurokratycznych!

Straszna plaga! Powinszować sobie może Egipt, 
żc Mojżesz nio przeczuwał jeszcze nawet natury 
biurokracji anstryackiej, gdyż z pewnością, zamiast 
ich siedmiu, byłby ją  jedną rzucił na kraj nie­
szczęśliwy".

Znajomości rzeczy trudno Gazecie warszawskiej 
odmówić. Oczywiście nie trzeba fiiipiki owej tak ro­
zumieć, jakoby gromy jej godziły w urzędników. 
Wiemy przecie, że stan ten u nas przynajmniej skła­
da się przeważnie złudzi dzielnych i dostarcza kra­
jowi potężnego zastępu pożytecznych obywateli. Ale 
też od urzędników oddzielić należy system, uiv duch, 
który ożywia machinę rządową, a którego szkodli­
wość napiętnować musiał, jak  to czytelnikom wiado­
mo, na ostataicni zebraniu delegacyj minister spraw 
zewnętrznych, lir. Gołuchowski.
o u n n — — — ww— wbm— m m — w i i  i w i a i » ,!■■■ ■

T rzęsien ie zimni na Kaukazie.
(Oryginalna horespońdencya „Słowa Polslc.“).

Odessa, 9 stycznia.
L a k o n ic z n a  d e p e sz a  o s t r a s z n e m  n ieszczęściu ,  

k tó r e  nawiedziło  b iedny  zielony K au k a z ,  zna la z ła  się  
ju ż  w  ru b ry c e  w aszych  te leg ram ó w . K a ta s t r o f a  by ła  
s t r a s z n a ,  se tk i  zab itych , t j s i ą c e  z ru jn o w a n y ch  m a ­
ją tków , k ilka  w ie rszy  zw ięzłej dep e sz y  nic odpo­
w iad a  wielKOŚci k a ta s t ro fy .  P rz y je c h a łe m  s ta m tą d ,  
czułem  tę  s t r a s z n ą  konw ulsyę  m a ik i  ziemi pod wła- 
snem i stopam i, w idziałem, j a k  ko łysa ły  się  sza re ,  
baza l tow o  ty ta n y ,  pozw ólc ie  więc, że n ap iszę  wam 
o tem  więcej.

Dnia 19 grudnia st. st. dało się uczuć w Ty­
flisie trzykrotne trzęsienie ziemi. Według spostrze­
żeń tyfliskiogo fizycznego obserwatoryum, pierwsze 
najsilniejsze trzęsienie ziemi zaczęło się o godzinie 
J min. 50 sek. 38 popołudniu i trwało 1 min. i 4 s. 
Ze względu na swoją długotrwałość, trzęsienie to na­
leży do najznaczniejszych, jakie wogóle zna historya 
tego rodzaju katastrof. Kierunek falowania bjl po­
łudniowo-wschodni, trzęsieniu towarzyszył huk, po­
dobny do szumu przybliżającej się, to znowu odda­
lającej burzy. Szczególniej silne było trzęsienie na 
prawym brzegu rzeki Kury, w górnej części Ty- 
flisu.

Miejscowości Charpuchack, Sołolakach, Mtac- 
mindie, Wardis-Ubani, Werie, Nowaja Holandya i 
(Jhlcbnaja Górka, zatrzęsły się w posadach. Ludność 
ogarnęła panika. Na świecie działy się dziwne rze­
czy... rozkołysane ną dzwonicach dzwony zaczęły bić 
na trwogę same przez się. po domach poprzewracały 
się meble, pustawały zegary, potłukły naczynia, po­
rysowały się ściany, u łoskotowi tego wszystkiego 
zawtórował nagle ogłuszający grzmot — ogromna 
świeża dzwonnica cerkwi św. Niuy zamieniła się 
w kupę gruzów. W  męskiem gimiiazyum odbywał 
się w tej chwili koncert...

A kom pan iow ały  mu s t r a s z n o  ty ta n y  podziem ne 
a  młodociani m uzycy , po rzuc iw szy  in s t ru m en ty ,  
rozb ieg li  się po mieścio, s t r a s z n ie j s z ą  je szcze  rozno ­
s z ą c  g rozę .

O godz. 4 min. 38 sok. 34 nastąpiło drugie 
wstrząśnienie, które zo znaczną siłą dało się znowu 
uczuć na prawym brzegu Kury, w kierunku połu­
dniowo zachodnim. Po niem nastąpiło jeszcze trzecie 
o godz. 8 już bez porównania od poprzednich słab­
sze. Najwięcej ucierpiały koszary artyleryi i dwo­
rzec w Tyflisie. Liczba ofiar w ludziach nieznana 
jeszcze.

Uderzenia były krótkie, lecz niezmiernie sil­
ne. W  chwili, kiedy ono na Tyflis spadło, niebo 
było przejrzyste, jak źródlana woda, ptaki latały 
z krzykiem i piskiem szczególniej zaniepokojone, a 
w powietrzu czuć było gorąco, siarkę i parę wodną, 
mimo białego całunu śniegu, który pokrywał okolicę. 
Tu katastrofa była stosunkowo nieznaczna, bo sucho 
sprawozdanie „ujezdncgo“ naczelnika z Achalkalakow 
budei jeszcze straszniejszą grozę, niż najbarwniejszy 
opis katastrofy w Tyflisie.

„Przeszło dziesięć wsi — powiada ten repre­
zentant władzy — zrównanych z ziemią, setki zabi­
tych, tysiące głodnych i zmarzniętych. Wszystkich 
ofiar trzęsienia nie zdołano jeszcze wydobyć z pod 
gruzów. Następstwa jego nie umiem opisać; mróz i 
ostra zima pogarszają położenie. Pomocy, jak  naj­
prędzej..." Tu następuje długa litania zrujnowanych 
miejscowości.

O katastrofach, spowodowanych trzęsieniem 
ziemi w Bntum i Aleksandropolu na razie nie ma 
jeszcze dokładniejszych wiadomości S.

N asze  koleje.
Nieraz zdarza się słyszeć ze strony publiczności 

rozmaite skargi i utyskiwania na nasze koleje. Czę­
stokroć zbywamy to i owo zupełnie ogólnikoweini 
uwagami, piętnujemy tu i ówdzie popełnione naduży­
cie lub niewłaściwość służbową, wobec jednak coraz 
to częściej występujących skarg i zarzutów, uważa­
my za stosowne przedstawić, nie w jaskrawych, ale 
w rzeczywistych szatach to, co przedstawia się co­
dziennie oczom tysięcy podróżnych, co bywa przez 
odnośne organa tolerowanem, a co, w dalszym ciągu 
składa się na to, że suma podobnych obrazków stwa­
rza dla Gdlioyi zupełnie zasłużoną na,zwę „Biirm- 
landu".

.Tak wyglądają nasze dworce kolejowe? Jak  
wyglądają pociągi, przewożące tysiące podróżnych? 
Ja k  się pojmuje służbę ze strony wykonawców? — 
to cała epopeja.

Dworce kolejowe brudne i odrapane, zawalone 
stosami rupieci, bez ładu, celują zaś w tym obrazie 
nieporządku dworce lwowskie. Stolica kraju, ze 
swojemi urządzeniami dworcoweini, ze swoimi po­
rządkami, ja kio tam panują — musi się wstydzić, 
n. p. Stryja lub Stanisławowa. Ruch panuje ol­
brzymi, codziennie przez stacye przesuwa się sto 
kilkadziesiąt pociągów w rozmaitych kierunkach, oso­
bowych i ciężarowych —  przybysze z prowincji i 
obcokrajowi podziwiać muszą codziennie ten sam 
brud i nieład; przejeżdżającym przez Lwów, którzy 
wrażenie z naszego grodu unoszą tylko z dworca 
kolei —  miasto nasze przedstawia się w jak  naj­
surowszych barwach.

To jest ogólne tło, do którego dostrajają się 
nasze wagony.

Ja k  twierdzą złośliwi — wagony tc pochodzą 
ze składek całej Austryi. Wszystko, co nie wydaje 
się stosownem do użycia na innych kolejach, zużytko- 
wu.je biedna Galicya. Tak twierdził złośliwi, a twier­
dzeniu temu idzie w pomoc cały szereg zabłoconych, 
odrapanych i połatanych wagonów, jakie codziennie 
przesuwają się przez nasze dworce.

O ile nie jes t  budującym wygląd zewnętrzny 
wozów, o tyle wewnętrzne urządzenia urągają wszel­
kim przepisom hygieny, wszystkiemu wreszcie, co 
może dotyczyć wygody publiczności.

Kraj nasz je s t  biednym. Liczenie się z wyda­
tkami, o ile ktoś nie jes t  lekkomyślnie rozrzutnym, 
dochodzi do tego stopnia, żo nieraz człowiek, uwa­
żany nawet za istotnie zamożnego, jodzie III. k la s ą , 
ażeby oszczędzić sobie kosztów podróży. Tym też
wagonom trzeciej klasy myślimy poświęcić dłuższą
uwagę. Najczęście używane, najmniej troski kosztują 
szefów kolejowego porządku.

Ławki zabrukane, podłoga również brudna, 
ściany odarte z lakieru, firanki zatłuszczono, a jak- 
bj’ dla ironii widnieje na ścianach napis: „Uprasza 
się nie pluć na podłogę wagonu".

Podróżny, chcący zastosować się do tego ży­
czenia, rozgląda się napróżno naokoło za jakąkoi- 
wiekbądź skrzynką, która miałaby imitować odnośny 
mebel. Zbliża się do okna, o ile dostęp do niego 
jest możliwym, a tu  znowu widzi napis: „Nicht hi-
nausbengen /" —  „Nic wychylać się!“ Pluje więc
ź determinaeyą na ziem.ę, urągając wszelkim za­
kazom.

Prócz powyższych napisów, znajdują się i inno, 
w formie najrozmaitszych przepisów i wyjątków 
z ustaw kolejowych. Ktoby chciał je  odczytać — 
musiałby wzrok popsuć do szczętu. Papier zżółkły, 
podrapany, częstokroć pokreślony ołówkiem. Odczy­
tać cośkolwiek wydaje się prostem niepodobie­
ństwem.

Najcharakterystyezniejsze są mapy kolejowe, 
rozwieszone w wagonach, mające służyć do oryeuto- 
wania się podróżnych. Gdybj' ktokolwiek chciał się 
według nich oryeniować, nie dojechałby nigdy na 
miejsce przeznaczenia. Y czasie, kiedy je  sporzą­
dzano (a musiało to być chyba bardzo dawno), ilość 
stacyj była bezwarunkowo mniejszą. Od tego czasu 
powstawały nowe stacye, nowe tory kolejowe, które
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na mapie są uwidocznione, jako projekly jeszcze na. 
wet, kropkami, lub też nie istnieją, jako projekty- 
Zamiast. dziesięciu stacj'j, uwidocznionych jest pięć lub 
sześć. Dla podróżnego, który po raz pierwszy jedzie 
jakąś linią, nowa stacya obok toru stanowi prawdzi­
wą niespodziankę.

A przecież sprawienie nowych map tak wieleby 
chyba nie kosztowało!.. .  Z poniesienia tego wyda­
tku dyrekcja nie ogłosiłaby jeszcze bankructwa, a 
publiczność miałaby choć średnią rekompensatę za 
wiele innych niedogodności. sz.

Zamach samobójczy dra Kratera
w Krakowie.

Tym samym pociągiem, w którym na stacyi 
krakowskiej strzelił do siebie Kratter, przybyła 
wczoraj wieczorem do Lwowa jego torba, zawiera­
jąca papiery i rozmaite drobiazgi, jakie Kratter 
wiózł ze sobą z Ameryki. Z dworca kolejowego 
lwowskiego powędrowała ona w ręce policyi, j iko 
jedyna pozostałość po niedoszłym samobójcy, który 
w tej chwili, zanim go dosięgła sprawiedliwość, po­
kutuje już w szpitalu krakowskim za swojo głośne 
grzechy. Szczegóły, jakie zebraliśmy po wyjściu 
numeru porannego, zarówno we Lwowie, jak  tele­
fonem z Krakowa, daą następujący obraz :

Gorącem życzeniem Krattera był powrót do 
kraju. Czy chciał on oczyścić się z ciążącej na nim 
zbrodni lub też za nią odpokutować — jes t  to już 
jego tajemnicą, którą spisał zapewne w liście, zna­
lezionym przy nim w czasie rewizyi osobistej w Kra­
kowie, a do rozwiązania tej tajemnicy upoważnił je ­
dynie... śmierć swoją!

Dość, że życzenie to powrotu objawia się już 
w prośbie, wniesionej do konsulatu austro-węgici skiego 
w New Yorku, który aktem z dnia 4  sierpnia z. i. 
udzielił mu wolną kartę jazdy okrętem do Europy. 
Już więc w sierpniu chciał Kratter wrócić do Lwowa. 
Stojąc jednak pod groźbą aresztowania, stara się u 
rządu o odpowiedni dokument. Na załatwienie konie­
cznych formalności w takim wypadku upływa szereg 
miesięcy.

Nareszcie aktem z duia 22 grudnia z. r. wy­
daje konsulat Kratterowi tak upragniony dokument 
z dokładnym opisem osoby i prawem bezpłatnego 
przejazdu na okręcie „Patrieia" do Europy.

Otrzymawszy pismo to, po kilku dniach, które 
upłynęły na załatwieniu prywatnych interesów, znaj­
duje się na pokładzie statku.

Odziany skromnie, w paltocie, w granatowej 
marynarce, z pledem, ujętym w rzemienne paski, ka­
peluszem twardym czarnym • i walizką skórzaną 
bronzową puszcza się z powrotem do kraju.

Walizkę, która w danym razie mogłaby roz­
wiązywać całą tajemnicę, kryjąc tajnie całej sprawy, 
wypełnioną ma dwoma koszulami, kilkunastu tomu mi 
powieści angielskich, Baedekerem Północnej Ameryki, 
odznaką klubu turystów, metryką chrztu z 10 st j -  
cznia 1865 r. aktem Izby adwokackiej L. 511 z 1 1 
czerwca 1892 na otwarcie kancelaryr we Lwowie — 
i dokumentem gleitowym.

„Patrieia" zawinęła do portu w Hamburgu dn. 
7. stycznia, a 8. stycznia stawia się Kratter w kon­
sulacie austro-węgierskim, gdzie mu dokument glej­
towy wizują na Bogniiiin-Kraków do Lwowa, udzie­
lając mu w zapieczętowanych kopertach do naczolni­
ków ty cli stacjTj odnośne instrukeye.

Wczoraj, o godzinie 2 minut 23, gdy pociąg 
błyskawiczny nr. 5. wjeżdżał na stacyę krakowską i 
gdy maszynista puścił kontrparę, celem zatrzyma­
nia pociągu, przezco świst i szum zapełnił cały 
dworzec, K ratter wykonał na sobie zamach samo­
bójczy.

Strzałów nikt nie słyszał na dworcu. Słyszał 
je jednak towarzysz podróży, porucznik marynarki, 
który w jednym przedziale jechał z Kiatterem.

Na kilka minut przed wjazdem pociągu na dwo­
rzec, udał się Kratter do miejsca ustępowego, w tym­
że wagonie się znajdującego i w chwili zatrzymywa­
nia pociągu, strzelił trzykrotnie w okolicę serca.

Na krzyk wzmiankowanego wyżej porucznika, 
zbiegła się służba kolejowa na ratunek.

K ratter stał oparty o ścianę wagonu, w palcie 
rozpiętem, w prawej ręce trzymał małego kalibru 
czarny rewolwer, lewą zakrwawioną ręką przytrzy­
mywał ranę. Gdy tragarze kolejowi zabierali z każ­
dą chwilą tracącego siły Krattera, wołał do n ich :

—  Stójcie, bo strzelę!
Rannego wyniesiono z wagonu, umieszczając 

na inspekcji policyjnej, skąd komisarz Kostrzewski 
odesłał go do szpitala.

dla przekonania się o jakości i dobroci pole­
canych przczcntnic K U M Ó W  do herbaty' a mia­
nowicie: litr po ISO cł., 1 zł. 1*30, 1*-10, 1*00, 
2 '— itp, tak na m iarę w  każdej ilości, jak o - 

też w mai, ch, pól i ćwierć butelkach Lwów, Grodzickich 3.
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Bankructwo uniwersytetów.
Pomiędzy 400 „unisversytetami i kolegiami*, k tó­

re w St. Zjednoczonych szerz;), wyższe wykształcenie, 
okoio 10 pioe. s;) to uniw ersyte ty  państwowe, czyli 
korporadjyo, otrzymujące od odpowiednich cial p raw o­
dawczych subsydya, reszta zaś to zakłady zupełnie nie­
zależne, opierające byt swój ua fuuduszu, z jakiego 
powstały, ua składkach i legatach, oraz ofiarach m ece­
nasów nauki. Ten prywatny cha rak te r  wszechnic ma 
niejedno za sobą, lecz przeciw sobie ten smutny sk u ­
tek, że zakłady takie są w chronicznych kłopotach 
finansowy cli. Jednym  z najlepszych zakładów w kraju  
je s t  uniw ersyte t Jo lm ’a HopKins’a w Baltimore, zało­
żony w r. 1876 z zapisu zmarłego w r. 1873 boga­
tego kupca miejscowego, którego nazwisko nosi. F u n ­
dusz ten, w sumie 3 ,500 .000  doi., umieszczony był 
przeważnie w ateyacli  kolei Baltimore i Ohio, które 
wówczas d ob ł /e  stały i przynosiły znaczne dywidendy. 
Stało się jednak, że in te resa  kolei taki zły wzięły 
obrót, iż przeszła w ^arząd m asy  upadłościowej i ak- 
eye przestały zupełnie przynosić dochody. Uniwersyte t 
znalazł się zatem w ciężkiem położeniu i ocalał tylko 
dzięki zabiegom piezesa,  profesora G ilm an’n, który 
umiał zainteresować cłia instytucyi cały zamożny m ie j­
scowy świat handlowy.

Obecnie znalazły się naraz w  ciężkich kłopotach 
finansowych uniw ersy te ty  w Illinois. W Stanie tym 
istnieją trzy w szechnice: Illinois, Chicago i Północno- 
zachodui, w Evanston, miasteczku w pobliżu Chicago; 
finanse tego ostatniego uuiwersyte tu  są może jeszcze 
stosunkowo najlepsze —  jakkolw iek kapitał zakładowy 
wszechnicy wynosi tylko 1 ,671.750 doi. —  m a bowiem 
przeszło 3 .000 słuchaczów płci obojej i o trzym uje staie 
zapomogi. U niw ersy te t Illinois w Cliampaigu rozporzą­
dzał przy 114 profesorach i 1 .100 słuchaczach rocznym 
dochodem w sumie 40 .000  dok, co jakkolwiek nie jest 
funduszem wielkim, starczyło jednakże  na pokrycie po­
trzeb. Stato się wszelako, iż p. Karol W arren Spalding 
skarbnik, a dawniej prezes wszechnicy, roztrwonił cały 
majątek  zakładu w sumie 578 .9 6 3 .9S doi. Osadzono go 
wprawdzie za to w więzieniu, ale pieniądze kasy uni­
wersyteckiej nie powróciły. Kierownicy zakładu za­
skarżyli niezwłocznie pięciu zamożnych bardzo porę­
czycieli Spaldind’a, lecz sąd  skazał ich na  zapłatę tylko 
połowy roztrwonionego funduszu. Byt uniwersyte tu  je s t  
zatem mocno zachwiany.

Niepewnym również je s t  byt uniwersyte tu  w Chi­
cago, który ma 144 profesorów i 2 .000  studentów, 
a założony został w r. 1892, dzięki 7 mil. dok, ofia­
rowanym przez króla naftowego Rochefeller’a. Budżet 
roczny w sumie 589 .898  dok nie może wystarczyć 
w mieście tak  drogiem, ja k  Chicago, jakkolw iek dotych­
czas o twarte  są tylko kursa  p raw ne i filozoficzne. Ja n  
D. Rockefeller dał znów niedawno milion doi. i przy­
rzekł jeszcze 2 m il .;  jeśli un iw ersy te t  ze swej strony 
zdoła zebrać taka sam ą sumę do stycznia r. 1900. 
Uniwersytet wszakże warunku  tego wypełnić nie zdoła 
i stąd byt jego je s t  bardzo niepewny. Ogóluy brak i 
drożyzna gotówki w  taki niefortunny sposób odbija się 
też na uniw ersyte tach w Illinois.

Kronika miejscowa.
Lw ów , 12 stycznia.

.J u tr o  •
— 13 stycznia, tiooota, Hilarego biskupa.
— Wschód słońca o godzinio 7 minut 54, zachód o godz. 4 

minut 24.
— O godzinie w pół do 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 

.Król I.ear". *■
— O godzinie w pót do $ wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Faust*.
P rokurator p. H eyderer nadesłał nam n a­

stępujące pismo: W skutek  wezwania c. i k. XI, ko­
mendy korpuśnej we l.wowie, upraszam  o umieszcze­
nie w następnym num erze czasopisma Sloiuo Polskie 
na podstawie łj. 19 up. odnośnie do notatki umieczo- 
nej w Słomie Polskiem Nr. 2 z 2 stycznia 1900 pod 
napisem „Szablo zab ły s ły '  następującego sprostowania: 

W yczerpujące dochodzenia wykazały, że pum 
przechodząca w towarzystwie lodziny i kilku oficerów, 
zaczepioną została przez K. nieprzyzwoitym i obrażli- 
wym wyrazem, że upomniany w skutek tego p. k .  od­
dalił się wprawdz.e, obrzucił atoli z pewnego oddalenia 
towarzystwo to ponownie najliauiebuiejszemi obelgami 
i począł uciekać.

Nie je s t  prawdą, by w chwili, kiedy p, Iv. upadł, 
zagrażano mu pałaszami, właśuie p. K. dążył do tego, 
by udano się do c. k. dyrekcyi policyi, tudzież n iep ra­
wdą jes t ,  jakoby przeciwnie p. K. został do tego spo­
wodowanym, w celu pociągnięcia go do odpowiedzial­
ności za to jego zachowanie się.

Nie zgoduem je s t  z p raw dą też, jakoby oficerowie 
odjechać zamierzali, a p. K. rzucił się przed konie, 
względuio by przechodnio pomagali mu w zatrzymaniu 
oficerów, przeciwnie, p. K. usiłował um knąć podczas 
jazdy i spowodować oficerów do zauiechauia wdroże­
nia urzędowania przeciwko niemu.

I.wów, dnia 10 stycznia 1900.
C. k. prokurator  państwa 

Heyderer.
Biuro bezpłatnej pom ocy praw nej. Sta­

raniem akademickiego kola tow. „Szkoły ludowej" i 
Czytelni akademickiej ma pozostać we Lwowie biuro

bezpłatnej pomocy prawnej, któreby udzielało bezinte­
resownie iuiormacyi i porady we wszelkich sprawach 
natury prawniczej.

P. D aw id iLhranamcwacz nadsyła nam na­
stępujące pismo:

„W dzisiejszym porannym numerze Słoma Pol­
eskiego, pod nagłówkiem „S y tu a c ja ? ,  podaną jest na­

stępująca w iadom ość:
■* iK om isya  parlam entarna Kola polskiego uchwa­
liła, że żaden z członków k o ta  nie m a należeć do ew en­
tualnego gabinetu Korbeia. . *

Jako  członek komisy i parlam entarnej k o la  pol­
skiego m am  sobie za obowiązek powyższą wiadomość 
sprostować podwójnie.

Najpierw, iż niewiadomo mi zupełnie o istnieniu 
podobnej uchwały, powtóre, iż je j  powzięcie mogło się 
odbyć li ua pełueni posiedzeniu komisy i par lam en tar­
nej, j a  zaś odnośnego wezwania na posiudzcuie rze­
czonej komisyi do tej chwili nie otrzymałem.

Lwów, 12 stycznia 1900.
Dawid Abruhurnowiez, poseł do Rady państwa. 

Skonfiskow anie broszury. Prokuratury a 
państw a skonfiskowała broszurę w ydaną staraniem 
„Zjednoczenia11 p. t. „Szymon Konarski" , treści czysto 
historycznej, opartą na nieznanych dokumentach zło­
żonych w muzeum w Rnpperswylu i listach Konar­
skiego. „Zjednoczenie* wniosło przeciw niezwykłej 
konfiskacie sprzeciw.

D ruga serya  powszechnych wykładów uni­
wersyteckich rozpocznie się 15 stycznia. P rogram  obej­
muje 17 sześciogodzinnych prelekcyi z rozmaitych 
dziedzin wiedzy. Wykłady odbywać się będą przez 
wszystkie dni w tygodniu od 15 stycznia do 25 lu­
tego b. r.

I  tak  w pouiedzialki wykładać będą :  1) Dr. B. 
M ańkow ski: „Zasady wychowania fizycznego i moral­
nego dzieci*. 2) Dr. L. Ś w ieżaw sk i: „O narządzie po­
karmow ym człowieka*. 3) Dr. A. Łisiewicz: „Prawo 
w życiu codziennem*. We w t o r k i :  4) Dr. E. Porę- 
bowicz: „O poezyi ludowej polskiej i obcej11. 5) Ks. 
dr. S. N arajew ski:  „P raw o uaturalue a  dekalog*.
W ś r o d y :  G) Dr. A. Beck: „Krążenie krwi i oddy­
chanie*. 7) Dr. S. Niemczycki: „Chemia nieorgani­
czna", cz. I. W c z w a r t k i :  8) Dr. B. Gubryuowicz: 
„Poezya polska w dobie odrodzenia* (wiek XVI.). 
W p i ą t k i :  9) Dr. Z. P róchuicki: „O austryackiej R a­
dzie państwa*. 10) Dr. J .  Siemiradzki: „Geologia hi­
storyczna*. W s o b o t y :  11) T. P in i:  „Zygm unt K ra­
siński, jego  życie i dzieła*. 12) Dr. L. G erm an: 
„O Fauście Goethego*. 13) Dr. J .  Z ak rze w sk i: „O p rą­
dzie elektryezynym*. W n i e d z i e l e :  14) Dr. S. Głą- 
b ińsk i:  „O kwestyi społecznej*. 15) Dr. P. S tebe lsk i: 
„O karze i środkach karnych w rozwoju historycznym*. 
16) M. L ityńsk i:  „Z dziejów sztuki. Nauka o stylach 
starożytnych* i M. E ru s t :  „O gwiazdach i sposobach 
ich poznawania*.

Bliższych wiadomości co do lokalów i godzin wy­
kładów zasięgnąć można z szczegółowych programów, 
które rozdaje się na  każdym wykładzie bezpłatnie.

Odczyt. W sobotę dnia 13 b. m. wygłosi inży­
nier Kaz. Mokłowski w lokalu „Zjednoczenia* Ossoliń­
skich 11 odczyt p. t. „Indywidualizm w  nowoczesnej 
filozofii i sz tuce11. Wstęp wolny.

B la n k ie ty  w ekslow e. Ministerstwo skarbu za­
rządziło aby będące obecnie w obiegu, a nie użyte blaubiety 
wekslowe emisyi z r. 1898, ua których wydrukowaua je s t  
cyfra 1 8 . . .  dla oznaczenia roku wystawienia wekslu 
wymieniano na nowe urzędowe blankiety wekslowe 
z w ydrukow aną w wspomnianym celu cyfrą 1 . . .  Wy- 
m iaua ta  będzie się odbywać bezpłatuie aż do odwoła­
nia w tych urzędach, które m a ją  n a  składzie urzędowe 
blankiety wekslowe, lub którym sprzedaż ich je s t  po- 
ruczouą. Jeżeli chodzi o wymianę większej ilości blan­
kietów wekslowych, uależy jo przedłożyć do wymiany 
poukładane osobno wedle wartości.  Wspomuiauycb blau- 
kietów wekslowych z cyfrą 1 8 . . .  n ie m o ż n a  przesyłać 
do wymiany pocztą ; pocztowych przesyłek z takimi 
blankietami urzędy nie będą przyjmowały. Przyjmować 
do wymiany możo tylko odpowiedzialny urzędnik, który 
przedłożony do wymiany materyal przeliczy i sprawdzi, 
czy w ym iania może nastąpić. Jeżeli ten urzędnik uzna, 
że nie można zaraz wymieniać i da wskazówkę, w jaki 
sposób strona m a  się postarać o wymianę, natenczas 
należy zastosować się do V'j wskazówki.

A cóż zrobić z takimi blankietami, ua  których są 
już  podpisy? Banki icli nie przyjmują, a urzędy ze 
względu ua  obowiązujące przepisy, wymieniać ich uie 
mogą.

N abożeństw o żałobne za spokój duszy ś. p. 
Jan iny  Sedlaezkówny odbędzie się w kościele Maryi 
Magdaleny 17 o godzinie 9 rano.

D ep u ta cy a  d yetaryu szy  wiadz adm inis tra­
cyjnych była na audyencyi dnia 7 b. m. u p. na­
miestn ika i wręczyła mu petycyę o poparcie s t r a w y  
polepszenia ich smutnego bytu m ateryaluego i ubezpie­
czenia na starość, na co p. namiestnik odpowiedział: 
„Bądźcie panowie przokonani, że w aszą spraw ę popie­
rać będę gorliwie*.

B ez serca. Złodziej zawodowy, którego jedy- 
nem u trzym aniem  to, eo ukradnie, nie kieruje się ni­
gdy ludzkością, okrada zarówno bogacza, jak  i bieda­
ka. Dziś rano przyjechał z Kulikowa biedny szewc i 
przy wiózł cztery pary  butów na sprzeda*. Cały j-ego 
majątek  Rozlokował się ua pl. Strzeleckim, zaledwie

jednak  odwróci! się, butów już nie było. Puścił się
w pogoń za złodziejami, zdołał jednak  przychwycić 
tego tyiko, który nip mml butów przy sobie, drugi z;.a 
umknął z łupem. Kleinera, zuuuego złodzieja sp row a­
dzono na iuspekcyę. Nic nie pomogły przedstawienia 
komisarza, zaklęcia i Izy biednego chłopa —  Krei- 
uer pozostał nieczułym i uie zdradzi; swojego towa­
rzysza.

Tanim  kosztem  dorabia! się Bilyk majątku. 
Był on parobkiem, a zarazem stióżem noeuym w sk le­
pie Bernłelda przy ul. Sykstuskiej, u wychodząc zape­
wne z założenia: „Kto kościołowi służy —  teu z ko­
ścioła żyje* —  zabierał bez wiedzy właściciela roz­
maite przedmioty, z których robił prezeuta swojej n a ­
rzeczonej, bądź też sprzedawał. Wczoraj aresztowano 
go ua placu Rzeźni, gdy sprzedawał sztuczkę szyfonu. 
Borufeld podał wyrządzoną mu szkodę na 200 komu. 
V czasie rewizyi u uarzeczonej Biłvka znaloziono u rn  
chusteczki, kapy ua lożka, serwety i inne rzeczy, po­
chodzące z kuidzieży, dokonanej u Berufelda.

W  pogoń za  złodziejem  puści! się doroż­
karz ur. 112. Jadąc  obok placu sw. Ducha, zauważ} I, 
że jak iś  rzezimieszek sięga do kieszeni jak ie jś  pani. 
Czemprędzej zsiadł z kozła i puścił się w pogoń za 
złodziejem. Teu czując już ua  karku rękę dorożkarza, 
rzucił portmonetkę —  sam zaś umknął. W portmonetce 
znajdowało się tylko 42 hal.,  które też uboga właści­
cielka natychmiast odzyskała.

s ta n  pow ietrza. Dziś w południe termometr 
wskazywał — S° R. w cieniu. Dzień bardzo pogodne. 
Silny mróz.

Kronika krajowa.
P oseł P a w eł Sapieha staw ał przed wyboi- 

cami swoimi w Krośnie i wygłosił apoteozę Koła pol­
skiego. Apoteoza ta  niezupełnie się kleiła. Np. wiadomo 
powszechnie, z jak  skandaliczną obojętnością od wiciu 
lat Koło zachowywało się wobec gimuazyum polskiego 
w Cieszynie. Wielka m ocarstwowa polityka nie zosta 
wiła Kołu dość czasu, aby się zająć sp raw ą ,  która
elektryzowała całe społeczeństwo misze i dlatego, mi­
mo, że Polacy „rządzą w Austryi*, ludność polska na 
Śląsku nie otrzymała dotąd tego, bo się je j  wedle praw, 
zagwarantow anych zasadniczemi ustawami państwu, 
należy. Nie przeszkodziło to jednak  p. Sapieże palić 
na  cześć Koła kadzidła i rzućnć takie, na krańcowa 
chyba naiwność obliczone zapewnienia, ja k  —  że „Koło 
polskie uie przestanie u r z ą d u . . .  s z t u r m o w a ć ! " '

Potem użył sobie p. Sapieha na  tych, którzy 
prowadzą z Kołem „system atyczną walkę*, z czego 
„korzysta tylko wróg naszego narodu zacięty, wróg
religii i kościoła: socyalna demokraeya*. Z a w s z e  
n i e p o p r a w n i !  P. Sapieże majaczy się ciągle, że on 
i jego utytułowani przyjaciele, stanowią „naród*. A tu 
tymczasem w yras ta ją  tysiące i tysiące ta k ich ," którzy
przesta ją  się martwić tem, ezy ich jakiś  książę raczy
sklasyfikować, jako dobrych, lub złych patryotów.

Znaleźli się i ua  sejmiku relacyjnym w Krośnie 
tacy desperaci, którzy ryzykując, co o nich powie po­
seł Sapieha, oświadczyli, że „polityka kliki, lządzącei 
krajem, a trzęsącej Kołem polskiem i Sejmem, je s t  
samolubna, demoralizująca i dyskredytuje kraj wobec 
iimych dzielnic Polski*.

Credo t o  z y s k u j e  c o d z i e n n i e  z w o l e n ­
n i k ó w .

C hórN adiny S ław iańskiej wystąpi dw ukro­
tnie z koncertem w Stanisławowie, w tamtejszym tea 
trze, a to 15 i 16 b. m.

, Ja k iś  m iędzynarodow y oszust ogłaszał 
w inserataełi przed paru  miesiącami w pismach kra  
jowych, że wyrabia pożyczki hipoteczne. Jeden z wła­
ścicieli dóbr, M. L., mieszkający w zachodniej Gali­
cy , udał się do niego w drodze listownej po bliższe 
informacye. Ow oszust nadesłał z P aryża  ofertę poży­
czki na nader korzystnych w arunkach i zażądał na 
wstępne formalności 20 zł., które inu posiano. Lecz 
potem pisał z Belgii, donosząc, że tam się przeniósł, a 
w końcu z Londynu, dokąd dla wypadków rzekomo 
politycznych, musiał również wyjechać. Stamtąd z Lon­
dynu napisał do pana M. ,L , aby przysłał mu kwotę 
140 zł., przeznaczoną ua podróż dolegata, który oce­
nić ma wartość dóbr paua L. w Galicyi Pan L. p ie­
niądze te przesłał, delegat ów jednak  nie przyjechał.  
Okazało się, że ów pan, udzielający kredytu z Londy­
nu ua dobra w Galicyi, je s t  m iędzynarodowym  oszu­
stem. Charakterystycznem jest, że pieniądze, wy­
słane do Londynu pod adresem tego oszusta, odda­
wano, a  listy- zwyczajne odsyłano napowrót do Ga­
licyi, rzekomo dlatego, że adresa ta  znaleść nie mo­
żna było.

Złoczów, 11 stycznia. Praca komisyi, zesłanej 
celem likwidneyi szkód we fabryce snsowskiej, trwała 
trzy dni, a pracowano do późna w nocy. A ne t  po ukoń­
czeniu obliczeń rozpoczęło się usuwanie gruzów, tudzu ż 
poczynili właściciele zamówienia na urządzenie fabryki, 
a z prawdziwem uznaniem podnieść należy, że przede- 
wszystkiem uwzględnili firmy krajowe, z których n. j>. 
lwią część dostaw konstrukeyi żelaznej dostała się p. 
Pietscbowi ze Lwowa, stolarskie zaś roboty wykonają 
złoczowscy stolarze, którzy i tak żalą się na niebywale 
ciężkie czasy.

Ja k  było do przewidzeniu, ostra  zima tegoro zim 
dokucza szczególniej ubogiej huhuirśai tutejsze a elvć

ęgp służy do przyprawiania pysznych zup, sosów, lejtami#,1 pud 
'gdingów etc. P?zez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany 

„ Q " C J A .z :E ] i2 nabyć można wszędzie-



„ 5 * 0  \VF> POLSKIE" N>. 20 z (bin 13. stirzm a 1900

m agistrat tułoiszy liczne podania o zapomogi, o ilo mo­
żności przychylnie załatwia, to jednorazowy datek choćby 
i znaczniejszy nie usunie nędzy, której tylko s tw orze­
nie jakiegokolwiek przemysłu choćby najdrobniejszego 
zapobiodz zdoła; powiune by się pod tym względem za­
stanowić powołane do tego czynniki, a w szczególności 
autonomia miejscowa i powiatowa, na które na  tent polu 
nader wdzięczna czeka działalność.

Niedawno doręczyli zecerzy tutejszej ruchliwej 
księgarni i drukarni p. Zukerkandla, swemu szefowi, 
pięknie wykonane tableau na pamiątkę 2i>-letniego istnie­
nia lirmy.

Zapiski literackie i artystyczne.
P ani W anda S iem asskow a opuszcza już 

seetię krakowską, przenosząc się do teatru  Rozmaitości. 
W Warszawie rozpocznie ar tys tka  występy od kreacyi 
w Woźnicy Hensclilu'*, grać będzie w „Zaczarowa- 
nein kole1*, oraz rolę ty tułową w Rostanda „Królewnie 
z za morza". Znakomitą a nieodżałowaną artystkę po­
żegna Kraków w pierwszych dniach przyszłego ty­
godnia w „Zaczarowane™ kole11.

„K alkstein11. Xową powieść p. A. K r ę ć k o ­
wi  e e  ki  e g o  p. t. „Kalkste in11 (z cyklu „O tron '1), 
osnutą na tle XVII. wieku, rozpoczął drukować Ki.r- 
jer  Ti arszawski.

M uzyk gruzińsk i w  W arszaw ie. W sali 
ratuszowej warszaw skiej odbył się oryginalny koncert 
gruziński pod dw ek c y ą  p. Kulancziwadze. Były to pro- 
dukcye wokaiue na  chór męski i pojedyncze głosy 
z towarzyszeniem orkiestry. Typ wykonanych utworów 
zbliżony najwięcej do pieśni ludowej, naprzem iany tę- 
skuej, to znów żartobliwej lub ognistej.  Okresy m u­
zyczne nie płyną w powiązanej całości, lecz są upię­
kszone pewnem ozdobnem zawodzeniem. Akompania­
ment orkiestrowy odbierał barwę charak terystyczną 
utworom i odznacza! się naiwnością harm onizac ji .  Xti 
zakończenie koncertu jeden  z wykonawców odtańczył 
oryginalny taniec „Lezginkę", a zebrani Gruziui zm u­
sili go oklaskami do powtórzenia produkcyi choreogra­
ficznej.

Pani N ata lia  S ienn icka już w najbliższych 
dniach powroei na scenę krakow ską.  W ystąp1 po raz 
pierwszy w 5-aktowej komedyi „Dyplomaci".

Rozmaitości.
Straszny w ypad ek  na ślizgawce wydarzy! 

się w Mińsku. Dwaj młodzieńcy, wychowańcy jednego 
z tamtejszych zakładów naukowych ścigali się na łyż­
wach. Podczas szybkiego biegu, będący na przodzie, 
upadł na  lód. Spieszący za nim kolega, nie mogąc się 
zatrzymać, najechał leżącego na  wznak tuk nieszczęśli­
wie, iż przerżnął mu łyżwą gardło, przypraw ia jąc  o 
śmierć natychmiastową.

śm ierć  dwóch przyjaciół. Niezwykły wy­
padek zdarzył się w tych dniach w Fi unie. Kasyer 
miejscowych warsztatów okrątowych, Attyla Rudau i 
miody kupiec, Paweł Baborsky, poszli po teatrze  do 
res tau rac j i ,  gdzie Rudaii zaczął się nagle uskarżać na 
gwałtowny ból głowy. Baborsky w yjął z kieszeni pro­
szek i podał go przyjacielowi, tw ie rdząc ,  że to auty- 
Pyryna, lecz zaledwie Rudan zażył lekarstwo, dostał 
s traszn jch  boli, a  przewieziony do domu zm arł w kil­
ka  godzin później w okropnych cierpieniach. Gdy Ra- 
borsky dowiedział się o śmierci przyjaciela, w ystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie zycio, a w liście po­
zostawionym w yjaśnił ,  źe jako nam iętny  myśliwy no­
sił zawsze przy sobie strychninę i chcąc przyjacielowi 
dać antypiryuę, omylił się i dał mu zabójczą truciznę.

P rasa  holenderska. Holendrzy na  obczyźnie 
dbają, bardzo o u trzym anie języka  i rozwój piśmienni­
ctwa. W Kaplandzie wychodzi 39 czasopism holender­
skich, z tego 9 przypada na Kapsztadt. 7 dzienników 
wychodzi po holendersku i angielsku, 1 w ydaw any 
je s t  w Beczuamalanćzie (Brijburg), 1 w Natalii (Pie- 
termaritzbiirg). W Rzeczypospolitej transw aalskiej wy­
chodzi 24 pism holenderskich, z tych 2 w połowie po 
angielsku, w połowie po holendersku. Na Jolianuesburg  
przypada 2 dzienniki, na Pretorj*ę 8. W woluem pań- 
Btwie Oranje wychodzi 5 czasopism, 2 w Bloemfontein 
W dwu językach. W Ameryce północnej wydawanych 
je s t  40 czasopism holenderskich, w  ludyach  nider­
landzkich 20.

U ę k o p is ć w  r e d a k e y a  n i e  z ie r a c a .  
a  w s z e lk ie  s a p y  t a n i a  odpowiada adiniaistracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct marki.
A y e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m iH is t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
V/ł(vr(!Śvzyeiny I. 17.

}! z t h n in i s t r a c y i  n a s z e j  złożyli:
Imieniem Stowarzyszenia bratniej pomocy rękodzielni­

ków i przemysłowców „Wspólność" we Lwowie p. Legieżyński 
k rotę a koron na gimnazyum polskie w Cieszynie zebraną na 
fspolnym opłatku.

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie złożył klub maszyni­
stów kolei państwowej w Przemyślu 6 koron

Dla prawnika M. utrzymującego matkę (i 3 dzieci) złożył 
3. zebrane w* Ch, 3 korony.

1f n ie d z ie l ę , dnia 14 bm. o goi/in ie 12 w południe, 
odśpiewa „Lutnia" kolędy w kościele archi katedralnym ob. lać.

„ d a e e lk a u , obraz sceniczny w 3 ..ktach, odbędzie się 
w sobotę 13 bm. o godzinie 4 popołudniu w szkole żeńskiej im. 
Maryi Magdaleny na dochód istniejących przy szkołach mejskich 
„Domów opieki ubogiej dziatwy szkolnej".

Z m a r l i  w e  J d r o w ie :
Dnia 10 stycznia b. r.: Durst Piotr, syn belfera, 13 mie­

sięcy, zapalenie płuc. — Hemmer Daniel, emeryt, oficyal polio., 
lat 71', uwiąd starczy. — Mączka Walerym, córka zarobnika, 12 
miesięcy, zapalenie pluc. — Turbacki [.eon, słuchacz praw, lat 
24, gruźlica. — Grodzicka Marya, lat tit), rak sutki. — Schneck 
Wolf, lat 3','a, syn zuiobnika, gruźlica. — Schemdla Reisa, lat 
18, służąca, gruźlica. — Tjeitelbaum Salomon, syn laktora, lat 
12, posocznica, — Mieses Mojżesz, lat 49, marskość wątroby'.— 
Gottales Witza, córka subjekta, 8 miesięcy, zapalenie gruźlicze 
opon mózgowych. — Zeittlich Golda, kupcowa, lat 50, nowo­
twór jajnika. — Szuszkiewicz Zofia, żona zarobnika, iat, 50, ro­
zedma plac — Kulih Bronisława, 10 miesięcy, dyfterya. — Pięć 
wypadków śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 18 osób 

Zmarli:
Dnia 1 stycznia b. r. zmarł w Jarosławiu w 24 roku ży­

cia Julian Brodowicz, ukończony słuchacz praw.

Farbowane szkielety.
W Archw  fu r  Antropologie znajduje się spra­

wozdanie z ciekawego bardzo odczytu, który w pe­
tersburskie™ antropologiczne™ Towarzystwie wygło­
sił na temat farbowanych szkieletów uczony B r  a n- 
d e n b u r g .  Pierwszego odkrycia farbowanych szkie­
letów dokonano przy rozkopach naddnieprowskich 
kurhanów i od tego czasu zdołano już Itwieidzić, 
że znajdują się w całym bardzo szerokim pasie, cią­
gnącym się aż do morza Azowskiego i półwyspu 
Tamami, a obejmującym zupełnie dwie gubernie Ki­
jowską i Połtawską. Pierwszy farbowany szkielet 
znaleziono w pobliżu Aloksandropola przy rozkopy­
waniu tw. „Długiej Mogiły11. Leża! on głęboko w zie­
mi w dole, wyłożonym kamiennemi płytami, w którym 
oprócz tego szkieletu nie znajdowały się żadne inne 
przedmioty. Tuż obok w drugim grobie, w tym sa­
mym kurhanie leżał obok zwyczajnego już szkieletu 
bronzowy imż. niezgrabnie wyrobiony garnek i szkie­
let konia. W okolicach Kijowa odkryto w jednym 
kurhanie sześć grobów, z których w dwóch znajdo­
wały się farbowane szkielety. Przy jednym z tych 
ostatnich leżał nawet duży kawałek czerwonej farby. 
Czaszki byiy dolichokefaliczne. W innym grobie tej 
samej okolicy znajdowały się obok kości ludzkich, 
kamienne i drewniane narzędzia, rzadziej bronzowe 
niezgrabne garnki. Podobnie wyglądają wykopaliska 
w guberni Połtuwskiej i Jekaticrinoslawskiej. Bran­
denburg rozkopał wielką liczbę takich grobów. W je ­
dnym kurhanie w odległości dwóch nul od Mnriam- 
pola nad morzem Azowskiem, odkopał on duży grób, 
głęboki na 2*/a metra, w którym znajdował się szkie­
let jakiegoś kulawego nieboszczyka o silnie zgiętym 
stosie pacierzowym. Obok szkieletu leżała bronaowa 
strzała, czaszka dziecka i kilka muiejszych kość 
ludzkich, tudzież garnek z niewypalonej gliny. Ma 
wszjstkich kościach, jak  również na dnie grobu, wi­
doczne były ślady czerwonej farby. W innym kur­
hanie, położonym trochę dalej na wschód od pierw­
szego, odkrył Brandenburg cztery groby, z których 
jeden zbudowany był z kamieni, na kształt długiego 
chodnika, w nim właśnie znaleziono także farbowa­
ny szkielet. Dodatki cywilizacyjne, znajdujące się 
w tym grobie, świadczą o bardzo niskim stanie kul­
tury, której zabytki z czasu pomalowanego niebo­
szczyka przechowały się w jego grobie tylko w postaci 
przedmiotów kościanych, kamiennych i bronzowych. 
Kwestya wyjaśnienia farbowanych szkieletów jest 
jeszcze ciągłe sporną. O tein, że szkielety te ma­
lowano dopiero znacznie później po śmierci ich wła­
ścicieli, nie można nawet myśleć, wobec tego, że 
znajdowano .je zawsze nienaruszone. Rozmaicie chcą 
to zjawisko tłumaczyć, twierdząc, że czerwony kolor 
na kościach pochodzi z jakichś przedmiotów płynnych, 
wkładanych prawdopodobnie nieboszczykom do grobu, 
że byl zwyczaj pogrzebowy malowania trupów na 
czerwono itp. Wszystkie te jednak hipotezy i przy 
puszczenia nie są dotychczas należycie uzasadnione.

Telefoniczne i telegraliczno depesze
„§low»

S ytu acya .
W iedeń, 12 stycznia. Wczoraj popołudniu od­

była się dłuższa narada prezydyum partyi niemiecko- 
postępowej w sprawie powołania niemieckiego mini­
s tra-rodaka . Jak  słychać, dotychczas tylko wierno- 
konstytucyjna wielka własność jes t  za powołaniem 
takiego ministra, w innych stronnictwach niemieckich 
objawili się przeciw tomu silna opozycya. Jutro  od­
być się ma powtórna konferereucya niemieckich po­
stępowców, której przedmiotem będzie sprawa ewen­
tualnego zwołania Sejmów w styczniu. Podobno Niemcy 
są stanowczo zamiarowi temu przeciwni.

Co do polskiego ministra-rodaka, to zdaje się, 
że obecnie jes t  już rzeczą całkiem wykluczoną, aby 
ten portfel objąć miał którykolwiek z członków Koła. 
Porzucono już nawet kandydaturę Piętaka, która 
wjłoniła się ze względu na potrzebę opróżnienia 
miejsca w prezydyum Izby, o które kompetują Niem­
cy. Obecnie nie ma już o kandydaturze tej mowy, 
a w razie ,  gdybj kwestya prezydyum nastręczała 
jakie trudności, Kórber zamierza zaniknąć sesyę

Izby, tak, że i wybór prezydyum musiałby się od­
być na nowo.

Gubernator B anku.
W iedeń, 12 stycznia. Generalny gubernator'' 

Banku austro-węgierskiego K a u t z  jeszcze przed 
walnein zgromadzeniem Banku, zwołałem na 5 lu­
tego, wystosuje do rządu pismo z prośbą o dyuiisyę. > 
Około 1J lutego będzie się już mogła ukonstytuować 
nowa Rada generalna z nowym gubernatorem Panicu. 
Jako kandydatów na tę nieszpetną posadę wymię- j 
niają byłych ministrów skarbu Plenera, Bilińskiego 
i Kaizla.

Budapeszt, 12 stycznia. J a k  donosi Pester' 
Lloyd, nominacya nowego gubernatora Banku, która 
wprawdzie tym razem należy się kandydatowi przed- 
iitawskiemu, zawisłą jes t  w ostatniej linii od zgody 
węgierskiego ministra skarbu, ten jednak niewątpli­
wie na kandydaturę austryacką i ię zgodzi.

Z d eleg a cy i ausfcryackiej.
W iedeń, 12 stycznia. Na dzisiejsze™ plenar- 

nem posiedzeniu delegacyi austryackiej przyjęto nad­
zwyczajny budżet wojskowy zgodnie z referatem del. 
Popowskiego. Następnie przyjęto preliminarz naj­
wyższej Izby obrachunkowej.

O biady: dw orski i d elogacyjn y .
W iedeń , 12 stycznia. Wczoraj wieczorem 

odbył się w Burgu obiad dworski, w którym, prócz 
cesarza, wzięli udział minister wojny br. Kriegham- 
mer, komendant korpusu Ueskucll, liczna genorali- 
cya, biskup polny ks. Belopotoeky, attache3 wo.sko- 
wi rosyjski, wioski i niemiecki i liczni wyżsi ofice­
rowie.

U ministra spraw zagranicznych lir. Goluchow- 
skiego i jego małżonki, odbył się wczoraj drugi 
obiad delegacyjny, w którym wzięli udział obaj pre­
zydenci dolegacyj, minister wspólny Kallay, oraz dru­
ga serya delegatów węgierskich i austryuckich a 
między nimi p. Jaworski.

W ojna A nglii z Transtraalem.
P aryż , 12 stycznia. J ak  M alin  dowiaduje się 

z Pretoryi, Boerom udało się obsadzić pagórki do­
koła Ladysmith.

IiOndyn, 12 stycznia. D aily Mail dowiaduje 
się, żo straty angielskie przy odparciu ataku Boerów 
na Ladysmith w dniu <> b. m. są następujące: 14 ofi­
cerów zabitych, a 34 rannych, tudzież 800 żołnierzy 
zali tych i rannych. Straty Boerów w tym ataku obli­
czają na 2.000 ludzi.

Strejk .
M oraw ska Ostrawa, 12 stycznia. Delegaci 

robotników uchwalili przyjąć koncesye, przyznane im 
przez komitet właścicieli kopalń. Mimo to w szybie 
Tiefbau stanęło dziś tylko nie wielu robotników. 
Z tego należy wnosić, ze strejk jeszcze nie jes t  za­
kończony.

Zniżenie dyskontu.
Berlin, 12 stycznia. Bank państwowy obniżył 

stopę dyskontu na (i, a lombardu na i pic.

Lord M ethuen.
F ra n k fu rt, 12 stycznia. Franlcfarter Z lg .  

ogłasza telegram z doniesieniem, że lord Methuen 
zwaryowat.

K ontrabanda.
K olonia, 12 stycznia. Koeln. Zlg. donosi 

z nad granicy francuskiej, że wykryto tam wielką 
kontrabandę broni, skonfiskowano mianowicie około
10.000 naboi i 300 karabinów. J a k  słychać, broń 
ta  przeznaczona była dla Karlistów. Kilka osób are­
sztowano.

K ratter.
K raków, 12 stycznia. K ratter przepędził noc 

spokojnie, bez żadnych objawów gorączki, tylko kil­
ka razy odpluł krwią, co wskazuje na zranienie pluc.^ 
Wczoraj był bardzo rozgorączkowany, dziś odzyskał' 
poniekąd równowagę, tylko wyraził żal, że mu się 
nie udało trafić celniej.

Przyjechał dziś do Krakowa szwagier Krattera 
dr. Sawezyński i twierdzi stanowczo, że K ratter po-, 
siada list żelazny.

K ratter kilka dni jeszcze poleży w tutejszym, 
szpitalu, poczem uda się do Lwowa. Wczoraj prze-' 
słuchiwał go komisarz policyi Broszkiewicz.

W ieder- 12 stycznia. Dzienniki donoszą zgo­
dnie, że rada zawiadowcza kolei południowej wyra­
ziła w zasadzie gotowość zgodzenia się na życzenia 
i żądania rządu i upoważniła generalną dyrekeyę do 
rozpoczęcia odpowiednich rokowań z rządem. Towa? 
rzystwo zamierza wszelkie ulepszenia, rozszerzenia 
torów i t. p. środki zaradcze przeprowadzić w jak 
najszybsze™ tempie, a to ze względu na znacznie 
zwiększony ruch.

San Sebastopoi, i 2 stycznia. Dziś przybył 
tu  Deroulede.

Filipopol, 12 stycznia. Z Konstantynopola 
donoszą, że dwaj oficerowie tamtejsi uciekli do 
Francyi.

Ludwika StadtmGilera
i v i  L w o i v i e , u l .  K r a k o i c z k a  i ) ,  sprzedaje

Józefa T ó n ey , Co.
w  Budapeszcie  

„T d ism an  sec“ 
bardzo przystępny cli cenach.

z a m i a ń s k i e
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Nasz przemysł fabryczny.
Ze statystyki przemysłu austrynckiego wyjmu­

jemy garść liczb z zakresu głównych gałęzi prze­
mysłu bogatych Czech i naszej ubogiej Galicyi. Oto, 
jak przedstawia się stosunek wielkich zakładów wy­
tw ornych  w obu ty«h krajach;

Czechy Galicya
ilość fabryk

wyroby gliniane i porcelanowe 349 74
„ szklane 133 2
„ z żelaza i stali 87 6
„ ze szlachetnych metali 16 4
„ maszyn (kotłów parowych

49motorów itp.) 4
„ instrumentów fizykalnych,

optycz., wag, zegarów itp. 23 —
„ instrumentów muzycznych 9 —

to tak i 207 153
garbarnie 42 i)
wyroby z jedwabiu i półjedwabiu 15 ---

„ z wełny 114 12
„ z bawełny 277 —
„ z lnu, konopia i juty 

koronkarstwo
77 1
49 —

wyrób bielizny 12 1
obuwia 19 —

rękawiczki, krawatki, parasole 22 —
wyrób jiapieru i masy papierowej 54 10
oprawa książek 21 —
cukrowarnie 73 2
browary / 439 63
wyrób gorzałki, octu, drożdży 219 228

„ chemikaliów 43 4
razom 21349 5(39

Obliczmy jeszcze, czem my rozporządzamy w po­
równaniu z Czechami. Więc mamy 78.5U0 km. 2 zie­
mi pod stopami i więcej niż 7 milionów ludności, 
podczas gdy ziemia czeska ma 52 000 km .2 i blisko
0 milionów dusz. Czesi mają srebro, żelazo, cynę, 
ołów, węgiel kamienny i brunatny, miedź, kobalt, 
cynk, antymon, siarkę, grafit, ołów, glinkę porcela­
nowa, i szlachetne minerały. U nas znajduje się żela­
zo, ołów, cynk, siarka, węgiel kamienny i brunatny, 
a nadto dwa surowce w olbrzymiej ilości: md ta  i 
sól; a kto wie, czy karpacki łańcuch nie kryje je ­
szcze skarbów, po które? tylko sięgnąć trzeba ręką. 
Len, konopie i buraki cukrowe udają sio znak.,nucie 
na naszej glebie, chów owiec dla wełny ma wszel­
kie warunki rozwoju, a nawet moglibyśmy się zdo­
być na hodowlę jedwabników.

I mimo to, że dary przyrody rozdzielone są 
prawie jednakowo, my tacy nędzni w porównaniu 
z Czechami. Dlaczego? Na to pytanie daliśmy sobie 
już dawno odpowiedź. „Nędza Galicyi“ mogła otwo­
rzyć oczy na tę przepaść, nad którą stoimy — a  je­
dnak? A jednak my „bez guzików byśmy chodzili" 
(jak to niedawno powiedział ktoś bardzo trafnie 
w Słowie Połslciem), gdyby obcokrajowcy o nas się 
nie troszczyli. W miarę tego, jak  przemysł fabry­
czny w innych krajach coraz szersze zatacza kręgi, 
my się cofamy, wpadamy w coraz większą zawisłość.

Taki stan dalej trwać nie powinien. Najwyższy 
czas ocknąć się z letargu, stworzyć nowe źródła do­
brobytu, wstrzymać odpływ pieniędzy za granice 
kraju i dać chleb tysiącom robotników. Jednostki 
zamożne boją się lokować kapitały w przedsiębior­
stwach. Wygodniej przecież obcinać kupony i nic nie 
ryzykować. Więc niech ogół da kapitał, niech ofiar­
ność mas Judnosci pracującej stworzy u wstępu do 
X X  stulecia wielkie zakłady wytwórcze. Samopomoc 
ji st najlepszą ku temu celowi drogą.

JL " _ — —  J _ i _

Zjazd młynarzy.
Tarnopol, 10 stycznia 1900.

Przez zniesienie obrotu miewa grozi młynarzom 
galicyjskim, jak słusznie podniosło Słowo Pobicie 
w swoim artykule wstępnym z 4-go b. m., wprost 
mina, albowiem odjęto im możność eksportu mąki, 
gdyż młyny podolskie znajdują się od czasu zapro­
wadzenia cel ochronnych w nader trudnem położeniu 
w CTcrunku zaopatrywania się wsurowiec (zboże), a 
to ze względu na geograficzne położenie.

Skoro bowiem zapasy bądź przez nieurodzaj 
bądź przez forsowny wywóz lub przez inne okoli­
czności się wyczerpały, to miyny nasze podolskie
1 wogóle w tej części kraju pozbawione są możności 
zaopatrzenia się w zboże po cenie przystępnej 1 Ze 
wschodu i północy granica rosyjska, skąd cło prze­
wozowe 3 kor. 60 hel. ud centnara metrycznego wy­
nosi, dalej nio mogąc od granicy zachodniej znowu 
sprowadzać surowców z powodu zbyt w y s o k i c h  
t a r y f  przewozowych, z m u s z o n e  s ą  m ł y n y  podol­
skie i wschodnio na wiosnę i w iec ie  z a s t a n o w i ć  
ruch młynów i wyczekiwać n o w y c h  z n i o r ó w .

Aby obmyśleć środki zaradcze, odbywają się 
od 3 dni w lokalnościach hotelu podolskiego narady 
reprezentantów wszystkich młynów podolskich, do 
których ma, się przyłączyć gros młynów wschodniej 
Galicyi. iiczultatem tych obrad dotąd, było wysia­
nie telegramów do ministrów kolei i handlu o wstrzy- 
muiic akeyi aż do nadejścia petycyi i projektu — 
dilej wysłanie deputacyi z przedstawieniami sjo Koła 
p dskiego, ministra handlu i namiestnika Kraju, a 
w końcu potycya do Izby posłów'.

Ziazd równocześnie przedkłada projekt, zastę­
pujący obrót miewa częściowo i łagodzący sytuacyę, 
S njoktu ją  bowiem uzyskanie premii eksportowa;) ze

zboża importowanego i obniżenie frachtu za granicą 
za eksport mąki, z tego zboża produkowanej via 
Oświęcim, Laube, Simbach i Bnx. Zjazd poczynił 
kroki o poparcie akcyi powyższej u izb handlowych. 
Posiedzenia trwają dalej.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 12 b. m.

Kurs lw ow ski:
Za 100 rubli sr. . . plącą: 127"— żądają: 128*12
Za 100 marek . ,  68'50 „ 68*80
20-lrankówka . . . .  950  a 9.GO

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwcw  dnia 12 stycznia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 14’60 do 15* —. Pszemoa na tennina 11*— 

13 60 do 14'GO- Żyto gotowe 11‘60 do 12' — . Zyto na terinina 
11'—do 11 '40 Owies obroczny 10'— do 11'—. Owies na termin 
9'80 do 10'50. Jęczmień pastewny 10'5O do 11'—. Jęczmień 
nowy 11'50 do 14’—. Rzepak nowy 2150 do 22'50. 1,niańka
—'— do —'—. Orocb pustewny 10'50 do 12'—. Giocli 
do gotowania 13'ŁO do 24'—. Wyka 9 '— do 9'80 liobik 9'50 
do 1 0 — . Hicezka 0 '— do 0 '—. Kukurydza stara 11.— do 11 '40. 
Knkm.nowa mb na term. II"— do 1 l'40.Clumel zu 50 kilo 80'— 
do 100'—. Koniczynaczerwona 100'— do lal)'-- Koniczyna biula 
TO'— do 120'—.Koniczyna szweuy.ka 90 — do 14 0 — Tymotka 
34 '— do 48.

Spiryt us paritas Tarnopol 33'50 do 34'—, nu terminu 
33'50 do 3 5 '—.

P rzy  słabych dowozach ruch ograniczony, zwłaszcza 
wobec rezerwy ze strony kupujących eony też wyżej nominalne

itM ieil, 12 stycznia Dziś o godzinie 12. nnnut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118'20, Kenta majowa 
99'- , Węgierska rontu koronowo 95'—, AWcye kredytowe 
233'tiO, Kredytowe węgierskie IS‘1'25, Bank anglo-austryack 
124'50, Unionbank 155'— , Bankverein 130* —, Lacnderbanlc 
115'50, Kolej pań. 1J4 10, Lombardy 25'ńO, Klbenthal — •—,
Towarzystwo akcyjne b r o n i  Akcye tytoniowe — ' — Alpi-
ny 274'—, Riina Muranya 330'50, Pruger tśiseu G04 — 
Losy tureckie 125 75 na wrzes. Ruble 255'—, 20-lranków —•— 
Boden-Credit - '—, Tramwaye —•— AUcye gal. Banku hip.

Tondencya wyczekujące.
I S e r i i l ) ,  12 stycznia. O godzinie 12 ni. 5 notowano: 

Kredyty 233 50, Disconto Commandit 192 75 
Tendencya nierozstrzygnięta, 
t l i n l e i l ,  12 stycznia, tem ida zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7'80 do 7'87, pszenica ną maj czer­

wiec — •— do — , pszenica na jesień —' — d o  , żyto
na wiosnę 0T>7 do 8 GS, żyto na maj czerwiec — do '—, ży­
to na jesień —'— do —'—, kukurydza na maj czerwiec f>'20 
do 6 21, kukurydza na czerwiec lipiec — '—, kukurydza na li­
piec sierpień — , owies na wiosnę 5'31 do 5 32, owies na 
maj czerwiec — '—, owies na jesień —'— do —'—, rzepak 
na styczeń i luty —' — do — •—, rzepak na sierpień i wrzesień 
1180 do 11 '90 , olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32'50 
do 33 50

TeuJencya jlieco słaba.
Lekki śnieg

12 stycznia. ^szeiaca kwiecień 1900 r. 
7’65 do 7'til3, na wrzesień 7 80 do 7‘81, żyto na październik 
 do —'—, na kwiecień 1900 r, ti'33 do (i'3 ł, owies na paź­
dziernik —'— do '—, na kwiecień 1900 r. 4'99 Jo  5 '—, ku­
kurydza na maj laOO r 4'91 do 4'i!2, rzepak na sierpień 1900 
r. 11-75 do 11'85.

Oterty mierne.
Chęć kupna ograniczona 
Tendencya spokojna.
Zimno.

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 11 stycznia.

W ogólnem położeniu tutejszego targu nic za­
szła żadna zmiana; usposobienie pozostaje nadal 
silne, a obroty słabe Dalszo potanienie pieniędzy 
tak tutaj, jak  i na targach zagranicznych nie było 
w stanie ożywić obrotów i spotęgować ilość transakcyj. 
Trzymają się one w najściślejszych granicach ko­
nieczności i ograniczają się wyłącznie prawie do 
spekulucyi zawodowej, gdyż klientela prywatna 
trzyma się zdała, niedowierzając sytnacyi politycznej. 
W tych warunkach pozostają notowania mało zmie­
nione, a tylko w niektórych bardziej popieranych 
efektach można było zauważyć skromne awanse. 
W pierwszym rzędzie korzystały austryackie kre­
dyty w przeciwstawieniu do węgierskich, które żadną 
miarą nie mogą w górę się posunąć. F ak t ten po­
zostaje niewątpliwie w ścisłym związku z ogólnem 
położeniem giełdy peszteńskięj, która, mimo wszel­
kich zaprzeczeń pozostawia wiele do życzenia. Z po­
między akcyj kolejowych poprawiły się nieco staats- 
bahuy, bardzo słabo natomiast notują akcye kolei 
południowej, na których liniach ostatnie nieszczę­
śliwe wypadki spowodują niewątpliwie bardzo zna­
czne wydatki inwestycyjne, na które nie ma pienię­
dzy'. Targ lokalny był tylko miernie ożywiony; głó­
wna uwaga koncentrowała się na akcye żelazne 
z uwagi na faktyczne dokonanie transakcyi złącze­
nia między towarzystwami Kima i Hornadtal, wobec 
czego nie wątpią, że sfery interesowane postarają 
się dla przygotowania terenu finansowego o zna­
czniejsze awanse kursowe.

B roay, 11 stycznia. Na tutejszym targu  zbożo­
w ym  w bieżącym tygodniu usposobienie było bardzo 
słabe, a  to wskutek zupełnego braku dowozów z Ro­
sy i. Obrotów przeto żadnych nie było, a  ceny były 
wyłącznie nominalne.

Sprzedawano pszenicę po 4 '4 0 — 4 '90  rub., żyto 
po 3 '3 0 — 3-75 rub., hreczkę po 4 '75  do 4 '8 5  rub., 
proso po 3'SO— L 25 rub., groch karmowy po 4 25 —

4'50rub .,  groch do gotowania zaś średniej jakości po 
4 '7 5  do 5-25 m b., p rim a po 5 '5 0  do 6 '—  m b.

Wszystko za 100 kg. transito a  la  rinfu3a, sta- 
eya kolejowa Brody.

Ham burg, 10 stycznia. ( Chemikalia). W  ubie­
głym tygodniu ceny utrzymały się bez zmiany.

Notują: Sale tra  9 5 %  w gotow. tow. Hi. 7'37V2,
z dostaw ą w styczniu-lutym m. 7'37V2, w lutym-marcu 
m. 7 '55 ,  w m arcu m. 7'G5, w marcu-kwietuiu m. 
7 '60 ,  w kwietniu-maju m. 7 '40 ,  w  czerwcu-lipcu m. 
7.22V2, we wrześn iu-październ iku  m. 7 .25 za 50 
kilo razem  z workiem —  za gotówkę, z potrąceniem 
1 % .  —  S a l e t r a  rafinowana z zawartością mini­
m alną 9 6 %  sody, przy maksimum 1 %  soli: w go­
towym towarze i z dostawą w styczniu-lutym m. 7'6U 
za  50 kilo.

W rocław , 11 stycznia. (Cynk). Obroty su row ­
cem cynku były na tutejszym targu  bardzo małe przed 
Nowym Rokiem. Przeciętne ceny tonny surowca cynku 
(2.250 f.) wynosiły na górnym Szląsku w ostatnim 
r. z. 400  m. wobec 464  w kw arta le  trzecim i m. 454 
w kw art.  4-m 1898 r.

L ondyn, 10 stycznia. (Metale). Miedź: tańsza 
gotówka wpłynęła dodatnio na usposobienie targu dla 
tego metalu, który utrzymał ceny zeszlntygodniowi. 
Płacono w końc-ti sprawozdawczego tygodnia ; za Stan­
dard w gotowym towarze L. 69 ,17 ,6 ,  a za 3-mies. 
Ł. 6 9 ,15— 70; za Tougit ang. Ł. 7 5 — 75,10, za Best 
selected Ł. 7 5 ,1 0 — 76.1!) — zależnie od marki, a za 
Lamb i F lag  ang. L. 115—-115,10. —  S i a r c z a n  
miedzi był poszukiwany i osiąga! Ł. 2 5 — 25,10. —  
C y n ą .  W skutek wykazu statystycznego, który skon­
statował, że zapasy z końcem roku się zmniejszył! 
ceny tego metalu w dalszym ciągu się podniosły i do 
szły do Ł. 118 za got. tow ar 3-mies., ale wskutek 
znacznego zaofiarowania metalu po tej cenie, wartość 
jego obniżyła się. Płacono w końcu tygodnia: za 
Straits w gotow. towarze L. 111,5— 111,10 a 3-mies. 
112 ,5— 112,10; za aus tra lijska Ł. 111,76,— M , 12,6. 
W Holattdyi Bnnca fi. 69,75, a Billiton fi. 69.50. —  
A n t y m o n  stale, Ł. 3 9 ,10— 40. —  C y n k  mo­
cniej: Ł. 2 0 ,1 0 — 20,15. — O ł ó w  bardzo był poszu­
kiwany, zwłaszcza na  dostawę, płacono Ł. 16.15 i po 
tej cenie byli odbiorcy. —  R t ę ć  bez zmiany w pier- 
wszem ręku Ł. 9,12, a w drugiem Ł. 9,11,6.

O graniczenie praw  agen tów  i domo­
krążców . Wybrany przez parlam entarną komisy ę 
przemysłową subkomitet dla wypracowania projektu 
zmiany ustawy, odnoszącej się do czynności agentów 
handlowych i domokrążców, zebrał się niedawno i 
uchwalił szereg  zmiau w poszczególnych paragrafach 
tej ustawy, które prawio bez w yjątku zm ierzają do 
ograniczenia praw agentów i domokrążców. N aj ważniej-> 
sze zmiany są  n as tęp u jące : do 1 ust. §. 59 ustawy 
dodano, że każdy pełnomocnik poszukującej zamówień 
firmy, wittieu zaopatrzyć się w u r z ę d o w ą  l e g i t y -  
m a c y ę .  Przedmiotem zawieranych przez agentów h an ­
dlowych zamówień mogą być towary, oferowane przez 
firmę, wysyłającą danego agenta. Agentom nie woliw 
ani odsyłać, ani oddawać towaru zamawiającemu. Stali' 
agenci handlowi uio mogą być zastępowani w za ła ­
twieniu spraw  swego resortu, nie mogą utrzymywać 
m agazynów i składów tow aru ,  lecz tylko jego próbki.' 
Tylko handlarze zegarkam i,  wyrobami jubilerskimi,! 
precyozami itp. mogą sp rzedaw ać odraza gotowy to­
war. Zbieranie zamówień u osób p ryw atnych  je s t  za­
bronione tak  agentom podróżującym, j a k  i s ta łym . Co 
się tyczy domokrąstwa, to norm ująca je  ustaw a została 
przez subkomitet za trzym aną z tą zmianą, że do ar ty­
kułów, które można obnosić po domach bez stosownej 
legityinacyi, zaliczono j a j a ,  tudzież, że zarządy miast,  
mających własne statuty, mogą z rozmaitych w zglę­
dów zabronić obnoszenia pewnych towarów na pewien 
czas. Ministerstwo haudlu ina ten projekt ustaw y p rzed­
łużyć Izoom przemysłowym do rozpatrzenia i apro­
baty już w niedalekiej przyszłości.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

W t SŁ 11 5 « S SI W at O M M o w s  H i.

LADESŁANE.
Rubryka  „A A D E S  LA N IP  nie pochodzi od rcdakcyi, 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

A d w o k a t  k r a j o w y

D r .  A d o l f  K o l m m e
otworzył kaneelaryę we L w ow ie przy ul. S ło­

w a ck ieg o  1. 6  (naprzeciw głównej poczty).

Dr. J. KORMAN
lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, mieszka 
obecuie przy pl. Krakowskim 7, (róg. ul. Krakowskiej).

Lekarz dentysta P. Schnitzer
u  1 i i  S y k s t i i s L a  1 1  wykonuje starannie i bezwłocznie 
wszolkio roboty operacyjne i techniczne, w zakres douty- 

styki wchodzące.

Dr. Wilhelm Rahinowicz
otw orzył k a n eelaryę  ad w ok ack ą  w  K rako  

w ie, R yn ek  g łów ny, 1. 11.

/
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P o 5 ł u c n a n i a .
thł górt?* 1 1 - 1 ■ l'0 {H)ł. *v>  ó i u '.1 y 1 i i \e d ? .io ie

iiMUlei-Diil-n < il g n ić . l i .  do 1 . popołudniu w e Ś rod y  
o < c d 7. i c l e  u j)i<iy.j(lołil:i d y i. Ł>U:ir. Kmwtowr-

Bhlpgo. — *‘il 11 . do 1 . pnpoli.dinu c o d z i e n n i e
u dyrektora poc;t i telegrafów  Befoiow icza. — Od goriA. 
U . do lii. pri.cdpM. c o d z i e n n i e  u dyrektora Iu»iei pań­
stwow ych. ( ,d godz. 12 . do 1 . pomd. c o d z i e n n e  
t  wyjątkiem w t o ik u  i n i e d z i e l i  w p iezydjum  wyz- 
f'zegn sadu krajow ego; w n i e d z i e l o  wyjątkowo dla 
m zielników * piow incyi za i'Oi» *edniem zgioszeniejn się. 
Od godz. 1. d o $ opel. c o d z i e n n i e  postne banie a  m ar­
nika, » wyjątkiem  w to r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y  : Katedra m etiopolilalna łnc. (oitaiz, przed 

którym <>nn Kazim ieiz r. 1(150 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół o o .  Dominikanów, na wzur kościoła św . Piotra  
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Hernnrdyndw (szczątki zw»ok 
11. .inna s Pu k li, a przed kościołem  na placyku obelisk  
% posągiem  św iętego, w zniesiony na pamiątkę u cli ronienia 
ntliiMa od Tatarów). — Uościót*p. ilary i Bnłeżnej, jeden  
zo starszych w m ieście . — Kościół 0 0 . Jezuitów  {św. Piotra 
I Pawła) i Jnue. — K atedtagr . kat. św . .Jerzego w ksataicie  
krzyża, z  rotundą we środku, jest jedną z ozdob Lwowa. — 
('e ik łew  w ołoska czy Ii stainopigialna, w nętrze w stylu  
śazantyńsklm . - -  Katedra aicybrnkupia onniarieka (przy 
ly  Ormiańskiej), obok cm tnlarz i kolumna a posągiem  
św , Ktzy. zlofa. — H. b- W szystkie kościo ły , ot w tu to tylko 
rai-o.

2 n a U o i n M » f l  g m a c h y  u  m l e t c J e :  (JniacbseJ
m o n y , tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Dnia* llatojkl). —  
Kat m a, na Kyiiku, dalej gmarn Politechnik», nowy gmach  
sądowy przy »*- Batorego, Katuiesiniutwo, Zakład Osso- 
linskicb, Dom inwalidów przy ul. KJeparowskicj, Parać 
arcybiskupi, Uniwersytet, (lim u. M anriszka .Józefa, Hasa 
Oszczędności. — Wat te zw iedzenia zakłady typograficzne* 
.P łow a polskiego*, co n iedzielę od godz. li), do 12 . aa 
fg!fV'.icnicm się  do Admtulstracyi.

O g r o d y  i  j i n r l ó :  Paik na W ysokim Zamku z łtop- 
e:u „Unii Lubelskiej". usypanym na pamiątkę SlRMnel

rocznicy w iekopom nego Hejni*. -  Park Bery juk i czyli Ki- 
1 Inskiego. — <),gr« d m iejski i Pojozimiki) w środku m iłsla , - *  
Wały IKdmatisktu wzdłuż ułiry Kaioła Ludwika. Wa — 
( ,..bcHi-uloiskio |i:ztd  Kiuiiiot-taictwcm.

W y s t a n . r  i  iH iu ti-a .
M c tE D ta ją c A  t t y « U \ i a  u y r o b d n  p r z m t i y .  

f i l i i  k r a j o n e g o  utwiula codziennie w domu niegdyś 
Pie&iaderkicli {przy placu Halickim). W stęp wolny w po­
n iedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie »0  ct.

— M e i i H i a j ą c a  u y z t a n a  zjednoczonego Tow a­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu b w . Duch*
♦ 1 0 , 1. piętro, otwarta od godziny 10 . ihiio do godz. 5 . 
popoł.

— A lu z e i i iu  p r z f i n . n i o n e  u lw n ta
codziennie (z  w yjątkiem  poniedziałków) od 1). rano do 3 . 
popoł. (w n iedzielę i św ięta od godziny 10  do l).

— £ u h la < l  n * r o d o n y  l i n ,  O M io lłd i tU le l i .  Bi- 
blioleka otw aita od godziny 0 . do 2 . z wyjątkiem niedziel
1 św iąt uroczyatyoh. Gabinet monet i medali polskich  
oiwarty nadto we wtorki f piątki tak ie  od godziny 8  do 
5  popoł.

— i t l i u e i i n i  I m i e n i n  B z i e i l i i R s j c k l u l i  we Lwo­
wie, u lica Teatralna I. 18 .

T a r y f n t t a U r d u  I d o r o ż e k :  Kurs (Uleuuy zw ykły, 
dorożka 2  konna 3 0  ct. — jednokonna 2 5  ct. — Jazda na
dworzec głów ny, 2  konna 0 0  ct. — 1 konna 4 5  ct. — y.a
większy pakunek na koźle 2 0  ct. — Jazdy do rogatek,
2  konna 0 0  et. — 1 konna 8 5  ct., na Wysoki Zamek i do
cm ontaizy 2  konna 4 0  ct. — 1 konna 8 5  ct. — W porze
nocnej, kura dorożek 2  konnych o 10 ct., jednokonnych  
o f> ct. wyżoj- Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45  ct., na dworzec 1 z ł., do rogatek 8 0  ct., na 
W ysoki Zamek i uh cm entarze 7 0  ct., w nocy o 10 ct. 
wyżoj.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu środkow o-europejsk iego późniejszego o 30  ul. 

od czami lw ow skiego, ważny od 1 maja 1S9 J.
1?*> L w o w a  przychodził:

7. K r a k o w a  osob . 6 *— rano, osob- 9 '— rano, posp. 
1*3 0  w poh, osobow y 6  10 w ioca., posp. tt'4 5  w iecz., osob.
9 *5 5  w ieczór, 2 * 1(5 w  nocy.

Z P o d  w ot o c z y  sk  (na łhnlaanicael osob. if O!* w no­
cy , posp. **2 U w poi u unie, ozonow y 0 *1 5  pop., 0:>ob. 10*0 8 .

'/ T .i r n o p o 1 n . lit r u cl ó 7 * 4 1 rano P'Mp::micz*d.
Z ( z e r n ło w f e o  osob. 6 *li) rano, osob. 1 1 *5 5  rano, 

posp. 1 *5 0  w puliidn., osobow y 6 *2 0  w ieczór, osob. 
1 0 *1 0  w nocy. 12-30 w nocy.

2  o S t r y j a  osob. 7 *5 5  rano, osob. 1*4 0  w poi. osob, 
1 0 -8 0  w nocy, osob. 12*1 0  w nocy.

Z S o k a la  osobow y 8 *1 5  rano, osob. 5 *5 5  popołu­
dniu (ostatni i *  Bełżca).

V. J a r o  ni a w i a osob. 1 1*1 5  praedpoł.
V. J a n o w a  osob. 7 *4 0 rano, os. 1*01 w pół- 7 *5 8  w. od 

1. do ;{]. maja i od 1(5. do 3 0 . września codzień — przez 
reszte la tnw św lęta , 9 *2 lw .o d  1. czerw ca do 15 . września.

2  B r z u c h  o w ic  6*50  rano (od 7 , maja do 10 wrze­
śnia), 8 *1 5  w ieczór (od 7 . maja do S'>. czerwca 8*34 w. 
i od 10. sierpnia do 10  września).

7, Z im n e j  w o d y  7*10  rano (od 7 . maja do lO.wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4 1 0  rano, posp. 8*3 0  rano, oset*. 

8  4 5  rano, posp. 2 *5 5  w południe, osob. G*4 i) popoł., osob.
IOńjó w nocy, posp. 12 *5 0  w nocy.

Do P od  w o ł o c z y  sk  (z Podzamcza) osob. 6 *3 0  rano, 
osob. 9 *5 3  rano, posp. 2 * 0 8  popoł., CSQb. 11*32  w ieczór,

Do 0' m  n o  p o  la  7*2 0  w ieczór.
Do C z e r n i o w ie c  osob. 6 * 3 0  runo, osob. 9 *4 5 przed  

południem, posp. 2 -4 5  popoł., osob. 6 -2 1  po połud., osob. 
1 0 * 4 0  w ieczór, osob. 2 *3 6  w  nocy,

Do B tr y ja  osob. 6 * 2 0  rano, osob. 9 10 przed poi., 
osob. 8*0 5  po polud. osob. 7 * 0 0  w ieczór.

Do Bok ul a osob. 1 0 -1 0  przed p oi., osob. 7*10  w ie­
czór (pierwszy 1 do Bełżcu).

Do T a r n o p o la  (a P o d z a m c z a )  osob, 7 *4 2  wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 5 *2 5  popoł.
Do J a n o w a  osęb. 0 *2 5  rano, osob. 12 -5 9 , od V?—15/s» 

w św ięta 3 *15  od 1. maja do 3 0 . wrześniu), 6 *50  w iecz. 
od Ve— lft/» w dnie powszednie 8 *3 5  w ieczór (od 1 . do 
3 1 . maja i od 16 . do 3 0 . w rześnia), 9 *1 0  w ieczór (od I. 

czerw ca do 16 . września w święta).
Do B r z u c h o w i e  5*5 0  rano (od 7 . m aja do 10 w rze­

śni o  2*15  fo l 7. maja do 10. w rzewni.O, w śvrięin 3  'i* 
popoł. (ud 7 . maja do l ) wn.wśuljit.

Do Z im n e j  w o d y  3 *2 0  p<»po!. to l 7. maju do 2<7 
wizuśma).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkowo-europejskiego.

JVo K r a k o w a  przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*40  rano, posp. 1  r.iuo, osob. S*4 o 

runo, osob. 1*30 popoł., posp. 2 *2 4  popoL, osob. 0*25  popoł. 
posp. 9*39  wieczór.

Z N. S ą c z a  prze4  Suchę 6 *5 6  rano, 4 *1 7  popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  da Pluszowa 7*53  rano.
Z M s z a n y  d o i .  oil 1 lipca do 3 0  wrze-'u. 7 *40  wiecz. 
7. W i e l i c z k i  osob. 11*15  rano, o.-%ob. *;*ó0  wiecz.
Z O ś w i ę c  i m a na Skaw łuę osob. 11.01  przód poi, 

9*40  'wlecz., na Trzebinię 7*33  rano.
Z W i e d n i a  posp. 6 *0 6  rano, osob. 0 *1.1 rano, nos>) 

2*4 3  popoł., osob. 5 *1 4  popoł., posp. 8*13  w ieczór oaob* 
10*09  w ieczór. ł

Z T r z e b  i ui 11*53  w nocy.

rŁ  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  po.sp. 6*31  rano, osob. 8*15  rano, o«ob. 

ID — przed poi., posp. 2 *4 9  popoł., p0 sp. 8*3 6  w iecz.’ osob! 
9 *— w ieczór, osob. 10*50  w nocy.

Do O ś w l ę c i m a  na Skawinę osob. 5 *1 5  rano ofołi 
1*08  popol.

l)o O ź w i ę c i m a  przez Trzebinię osob. 0*40  wierz.
Do M s z a n y  dolnej od 2.7 czerwca do 3 4  w rziiiiin  

osob. 8  rauo.
Do H i i s i a t y n n  przez Suohę 9*0 5  przed poi,
Do H y r o w a  przez Suchę 7*5 5  wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6 *1 5  wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popoł., uiiesz, 3  wlecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5 *6 2  rano, posp. 7*25  rano o«soi». 

9-2 0  runo, osob. 2  |iopot., poś(i. 2-21  popol., posp. io 'w iec7,. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10  popoł.

T E A T B  h r .  S K A i t B K A

p o d .  d y r e l o c y ą  X j -jl c d - w i  lc  a- X-3I e l l e i a ,

W  piąt; k dnia 1*2 stycznia 1900 r. 

łTowOdćł 3 P o  r o s  p i o r w o s y :  NOWOŚĆ I

f  « ■  ^

i omcflya Vl 4 CM Juliusza Leactre i Gabryola Martin. 
Tłum aczył ZYGMUNT .SARNECKI.

'Z r e p e r tu u iu  p a ry s k ie g o  łra tru  .,O D E O X '\

O S O B Y :
Ludwik XVIII . , p. Chmieliński]
K siążę do RuinTuy . , ]>. KwiatUiewicz
Jukóh M argrabia de Kouvrav p. K liszewski
Coletto do Rouvray . p n l  Z a p o K k a
Hrabina do C intray . , . pni Cicliocka
L)’Albaredo • p. Zejdo wski
Colliores p Hiorowski
Dc Pnyigiron . . p. Feldm an
Filip do C inray • p. W alewski
H enryk do C intray p. Nowacki
P anna W iU oryua . p. R óżańska
Arystydes , , ]). Różański
I ierw sza dama . pni Modzelewska
D ruga dama • , p. Chm ielińska
l u lcberya , . pna Michnika
8 te fiu , , p. Wysocki
Policyant p Tchórze wski
Woźny . p. Recheński

Rzecz dzieje się w Paryżu  w grudniu 1815. i
Goście obojoj pici — woźni królew scy — służba — agenci

policyanci.

52^** Początek o godzinie 7-mej ^ 3 0

I le p e i /iH ir  te a t r u  lir . S k a r b k a :
W  Sobotę popot .K ról L enr“ tras?, w 5 a. Szekspira.
W Sobotę wieez. , Faust" w. opera w 4 n. Gounoda.
W Niodziclę popol. „Debiiitautlca" sztuka w 4 uktac-h 

2 epilopiem, L Hellera.
W N iedzielę wiocz. „Lalka", oper. w 3 a. K. Audrana.
W l’ouiedzia!ck „Colinetto* kom. w 4 a. J. L enotre i G.

Martin.

m j r t  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  j 
^  <Ml|»ovkia<la A d m ii i l -  [ 
s ł r a c j a  ty i k o  p o  o t r z y -  
n i i i n i u  5  c t .  m u r k i .

Drobne ogłoszenia.
BłrsfflTOM npawpuwagMafłri

' |  Kupno i sprzedaż. |

TCJTi/ji/o co środy i soboty 
■E'" świeżo, nio solono, w y­
borne w snmkn, przesyłam  
w f> kii?, paczkach po 1) koron 
za zaliczka oplutuic. Sylwcryu 
Malicka, Nowosiolo k. Stryja.

W y b o r n a  k a w a  t ł  kilo 75 
ct., „Syryusz“ ul. 3 Maja 

i. 2, Lwów. 05

y /c ie  piękno nowe suknie 
jedw abni i aksam itna 

C/arna, tanio do sprzedania. 
O bejrzeć m ożna K ornlnicka 4, 
I. p.-, drzw i na lewo. ib2

*Bp1« 6irł/Ąa wagonów i ma- 
“  s z y i  i w  S a n o ku  Ł u p n ie  
a u ry  \ u n  że liw n y  (bruch). 
U’ o fer ta ch  n a leżV  podać  

100 klg.
m

n a jm ils ze  c e n y  za  
loco Sanok .

HM no ta ran ta s ie  i Sanie 
tanio do sprzedania. 

{Kopernika 3. -*™

iiileresy majątkowe
£ l i u i i i i l o w c .

g j l  m i u a  N iobieszezany obok 
m iasta powiatow. Sanok, 

m a do w ydzierżaw ienia sklep 
tow arów  mięszanyeli. Kaucya, 
" ym ayana od 400 do G00 kór 
Zgłoszenia do urzędu gm inne­
go w N iebieszczanaeh p.  Sa­
nok. 21-2

]» ( f  a ją te lc  ziem ski z gorzel- 
nią poszukuję do kupna 

oweutiiuliiio dzierżawy. Kur- 
natow ski p.-r. Lwów. 200

" W S J y d z i& r ż a  iv ię  po low a-  
*  *  n ic  k n ie  jow e, n ied a le ­

k o  od  k o le i od leg le , n a jw y ­
ż e j  1 godz. od s ta c y i L w ów . 
Z g ło szen ia  A  jen cy a  d z ien n i­
kó w  P asaż h itu sm a n n  „ m y ­
ś liw y " . jut)

IlkszkaKia i sklepy.

Po tr z e b n i/  pokój um eblow a­
ny z osobnym wchodem 

przy rodzinie na 14 dni. P.-r. 
,.A. Z.“ Lwów, 208

/&  p o k o je  (salon d u ż y  zba l- 
konein ) na  1 p., z  p r z y ­

n a le ż y  tościam i. Z y g m u u io w -  
ska N  ' * n u

e n a r to w ie z a  2 1
przedpokój z

i kuchni q, I p.

pokoi 
balkonom 

17G

W & o s z t tk u je  sio pokoju przy 
-® tninilii lub sam oistnej 
wdowy w śródm ieściu dla pa­
nienki. W iadomość w Ajeneyi 
dzienników, Pasaż H ausm ana 
1. 9. 180

iuLSTo te l f r a n c u s k i  zupełnie 
•®®- odnowiony, korytarze 
ogrzano, na  num erach pieco 
kuflowe, ceny um iarkow ane, 
poleca się Sz. P. Publiczności.

550o

Oonifeitida iśżiib. 

0 ^
I

a l  38 lat, poszukuje żo­
ny. Nujchętnioj pocztmi- 

strzyni, córkę pocztm istrza lub 
okspedyturkę z widokami wła 
snej poczty. W arunki listown.

askaw o zgłoszenia z poda­
niom wymogów proszą „W ła­
dysław* p.-r. Lwów. P rzy jęta  
o tertą  do 10 dni odpowiem, 
żart wykluczony, dyskrocya 
słowo honoru 210

r t o  zaszło? Czem u nio ma 
odpowiedzi, kiedy? M

i j i o l e t a  odpow iedziała na 
f  list. 221

„Star" N a jw ifjk s ze  ang in i­
s k ie  T o w a rzy s tw o  

ubezp ieczeń  n a  ży c ic , p r z y j ­
m u je  ubezp ieczen ia  nu p r z e ­
ż y c ie  za upla ta  ty lk o  p e t o ­
w e  p r e m i i ,  ridw ard  K le in ,  
g en era ln a  a je n c y a  L w ó w . 
ul. K o p ern ika  24. L tó

inn tnrnn damt*mu’ ktodo-
1U U MJ1 Uli p o m o że  m i  w  u z y ­
ska n iu  p o sa d y  w o źn eg o  p r z y  
B a n ku , K a sie  o szczęd n o śc i  
lub R a d zie  p o w ia to w e j. </e- 
s tem  w y s łu ż o n y m  p o do fice ­
rem  i m am  28 la t. Z g ło s ze ­
nia p o s te -r . 
Sucz.

,.A. S .a K o w v
181)

m fn ftc i /a lis tó ic  p r y  w a ln y c h
w*? w sze lk ie g o  ro d za ju , g u ­
w ern a n tk i, bo n y , p a n n y  s łu -  
żęec . k lu c zn ic e  i  inną  dobo­
row ą  ze  sp ra w d zo n y m i św ia ­
dec tw am i, s łu żb ę  ta k  m ę sk a  
j a k  i  żeń ską  dosta rcza  „B iu­
ro  w y w ia d o w c ze  i  og ło szeń  
K aro lu  Z a k rze w sk ie g o  w  T a r ­
n o p o lu “. 0528

Dożyczki na G'/2 prc. w yrabiam  
’ pozyczki urzędnikom  pań­
stwowym, krajow ym  , kolejo­
wym, profesorom, ofieerom, u- 
rząduikom  w ojskowym  na 12 
la t do.spłacenia ra tam i m iesię­
cznem u O ferty pod „Pożyczki* 
przyjm uje A jencya Dzienników  
w Pasażu Hausmana. Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba m arkę 
Na anonim y się nie odpowiada.

224

Co wieczór
od g o d z in y  7 w y śm ie n itą  

1 s z y n k ę  na g o rą so  z  p irem  
I g ro c h o w y m , j a k  ró w n ież  
w ęd zo n kę  p ra g sk ą  poleca 

handel

|Z. Zadurowicza i Spółki
L ir ó w , A k a d e m i c k a  G.

CHOROBY weneryczne
obojga p t e i  i zastarzałe, skór­
na choroby kobiece i n a rządu  
moczowego l e c ą c y  radykalnie 

specyaiistu  ID r .  T F - r i s c ł i -  
Każmierzowska 3 II. piętro.

Posady i zajęcia. |

a) Poszukiwane.

■J^fflody in toligentny człowiek 
ItJSL poszukuje jakiegokolw iek 
zajęcia  wo Lwowie. Poste-r. 
,.R. P .“ Sambor. 219

JO g z a in . m aszynista montor 
-®-^ z dobrein i św iadectw am i 
i k ilkoletu ią p rak tyką, poszu­
ku je  posady. „A. M.“ Sokal.

P  k o  n o m  z p rak tyką  gospo- 
*- darczą i gorzoluianą z do- 
bromi św iadectw am i, poszuku­
je  posady M. Y ogołgesang, p. 
Besko. 2U

fW tc c h n ik  fachowo nzdolnio- 
ny do zak ładania  stawów  

i zaryb ian ia  tychżo, poszukuje 
posady. W iadom ość Biuro w y­
w iadowcze J . Felińskiego, 
Lwów, K arola Ludw ika 5. (178

'H B o m o c n ik  z  h a nd lu  pa p ie -  
■*- ro w o -g a lu n te ry jn e g o  

p o s z u k u je  p o sa d y . P o s te -r . 
„A . y . ‘- L w ów . ltió

K u tc i. |> a n n a  z kursem  bu- 
clialteryi, poszukuje posady 
sek retark i, lektorki, kasyerk i 
itp. Zgłoszenia M. S. Lwów, 
Czarnockiego™ , II j>., olieyny.

K l r l m a c h  kaw aler poszukuje 
zajęcia  w obszaraeh dworsk. 
z naczyniem  skarbowym . P.-r. 
„P. J. “ Lwów.

li b o s i  m łodzieniec z wyższem 
w ykształceniem  i 2 lotnią pra 
k tyką gospod. poszukuje posa­
dy guw ernera  lub pomocnika 
gospod. Bnzylicki, Lwów, Rap- 
paportr. 11 drzw i 19.

A k a d e m i k  poszukuje lokcyi 
do ucznia szkół g in inaz .; ko- 
repotycyo w szystkich przedin. 
P.-r. „L. P .“ Lwów.

Z d o ln y  l e ś n i c z y ,  szuka po­
sady na ordynaryę p.-r. Lwów 
pod 1. „K. S .“. 2G

T e c h n iR  poszukuje zajęcia 
biurowego lub lokcyi za inier- 
lioi,. w ynagrodzeniem  Ł aska­
we zg ‘oszenia C. D. 2006. 
„Techniku*. 14

U H oda  osoba, k tó ra  doskonało 
szvje białą bieliznę, poszukuje 
posady za pannę służącą. W ia­
domość sklep K arlsbudzki, ul. 
K opernika 1. 2.

li) Zaofiarowano.

E k s p e d y t o r  pocztow y z do­
b rą  kw ąliflkacyą, może o- 

trzym ać dobrą i s ta lą  posadę. 
P.-r. „R .R .“ Jodłow a via Dem- 
bica. 209

'KT& oszukuję dobrą k u c h a r -  
* -  k ę , N ie m k ę , do 2 -ga  o- 
sób. P ie leck i, m a g a zy n  bron i 
p la c  M aryacki. 197

I f s ię y a r n ia -  H. Altenborga 
we Lwowie, poszukuje ru ­

tynow anego buchaltera o ile 
m ożności obeznanego z zaw o­
dom księgarskim . W ymagano 
są  dobre rekom endacyo. 214

T g  a r  s ą d  d ó b r  l l f td z ie c h ó w  
* *  potrzebuje e k o n o m a ,  go- 
r z e l n i k a  i  le ś n ic z e g o  — 
Zgłoszenia pisem ne w nosić n a ­
leży do Zarządu dóbr w Ra- 
dziechowie, dołączając odpisy 
świadectw. ICC
a K s a i a — m — — —

T " t o tr zeb n ą i  ogrodnik praco- 
w ity i in teligentny, tu 

dzież leśny energiczny i w ier­
ny. Zgłosić sic do zarządu 
W róblowiee p. Zakliczyn nad 
Dunajcem . 167

i tn i im n ii i  .o

iyciiowRiiig i nauka.
K3E3raGaOT!Ła

C iuogebildeto  D eutsche, suci t 
Slcllo ais Bonne, kindi>r- 

gartnerin , oder a u d i Caseii- 
schaftorin. Ui. Gródecka 1 al, 
drzw i 11. 207

C D i 'w l  b a la m i  lokcyi tań- 
ców w osobnych godzi­

nach udziela Miączyńsku. Kio- 
w aekiego 8, naprzeciw  poczty

Ej j d z i d a  się niem ieckiego, 
®-' francuskiego, włoskiego 

i muzyki. Mochnackiego 26, 
parto r 230

P a n n a  z ukończoną VIII kl 
przyjiińo lekcye. Zgłoszenia 
p.-r. Bertha.

L. 28090. M o i i A  s i r ^ .
Magistrat król, \V( In. miasta Stanisławowa, t o k - 

pisujo niiiicjszein na podstawie uchwały Bady miasta 
z dnia 22 listopada 1899 r. konkurs na posado in­
żyn iera  a systen ta  przy tut. Magistracie z piacą 
roczną 2000 koron, dodatkiem aktyw. 600 k. rocznie 
i z prawem poboru pięciu czteroleci po 400 koron. 

Warunki kompetow mia o tę posadę są :
1. Obywatelstwo austryackie.
2. Nieprzekroczony wiek 40 lat.
3. Ukończone studya poJitechniczue i jeden* egza­

min państwowy.
4. Wykazana praktyka w zawodzie technicznym.
5. Świadectwo zdrowia.

Podania wnosić należy do końca stycznia 190* 
do Magistratu. 5-5*

S ta n is ła w ó w  dnia  22 g ru d n ia  1899.
M agistrat król. m iasta.

Z m iana jo k a lu !

Sllep l i i i
2 ulicy Kopernika 

został przeniesiony do własnego domu
n a  u l i c ę  r.r>;o

S y k s t o s k ą .  2 5 .
(PYtpystaiiek k o le i  e lek tr t /czn e j) .

Zupy an ie !sk ;e
ze znanej faHwyŁn 
k o i i s c r n ó w  w  L e -  
© h c r s i l o r l i e .  —  N a j ­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8672%. — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospekta i próbki na żądanie gratis.

Zam ów ienia przy jm uje: 1

B i u r o  § c l i a p i i ' y ,  ul. Sykstuska 27.



8 SŁ O W o PU-LSKIE" Nr. 20 z dnia 13 stycznia 3 X)Q.

W j r o i a w n l c t w o

Sałonu malarzy polskich
w  K r a K o w i e  

(aisnaczone z3ot medalom)

Widoki Lwiego Brudu
Karty pocztowe tS S *
to lo ra m i)  w ykonane w edług o ry g in a ­

łów  Prof. TAN U 0 8  A

C « n n  GO c t .

Rydla Zaczarownae Kało
(senzacyjna sztuka tea tra ln a  od­
znaczona na konkursie dram a­
tycznym ) 1 #  a iS ję ć  z na tu ry  
w ykonanie w edług najnow sze­
go sposobu ib togr (platynoty- 

pie) artystyczne karty .

Cena Rompletu n  kart poczt, 6 5  ct,
Za nadesłaniem  należytości 

za przekazem  pocztow ym  w y­
sy ła  f ra n c o .  228

Wydawnictwo Salonu malarzy polskicii
w Krakowie. 

Odsprzedającym Rabat

D n n 7 j r i  % f a r b y ,  B u l l e
% k Wasu Sia r .

e z a n e ^ o ,  do nabycia w .S ło ­
wie Polskiem*.

FLIRT" « r r Ł  k r s j“
J )  L 1 1  8 w książeczkach

* papieru Sassowskiet fo

w yro b u  S _  T 7Ś7"- H ^ I e i r ^ O j O T T ^ s l ^ I e g T O  w e Lw o w ie .
H s i ę d z l e  d o  n a b y c i a .  T t t t

L. 2G29. K  q n k  u r  s.
Na posadę konduktora drogow ego przy 

Wydziale Rady powiatowej w Cieszanowie z plącą ro­
czną w sumie 1800 koron i ryczałtem na objazdy 
w sumie 600 koron, rozpisuje się konkurs. Ubiegający 
się o tę posadę, winni oryginalnymi dokumentami udo­
wodnić :

1. że nie przekroczyli 40 roku życia;
2. że ukończyli niższą szkolę średnią lub wydziało­

wą i że władają językami krajowymi w słowie
i piśmie;

3. że w zawodzie drogomistrzowskim nabyli prakty­
cznego wykształcenia.

Podania wnosić należy do Wydziału Rady po­
wiatowej w Cieszanowie najpóźniej do 15 lutego 1900.

Podania on, ginalneini świadectwami nie udoku­
mentowane, lub kandydatów nie posiadających wymo­
gów pod 1, 2, 3 naprowadzonych, uwzględnione nie 
będą. — Kouduktorowie dróg krajowych lub rządo­
wych będą mieli pierwszeństwo.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Cieszanów dnia 2 stycznia 1900. 151

» M n U K raków , ulica Pańska. 11.
R e d a k t o r :  S ta n i s ła w  P r z y b y s z e w s k i .  

Poezye, no 'elle, powieści, przekłady, studya kryty­
czne, sprawozdania, reprodukcye obrazów i winiei.

W y c h o d z i  1 -go  k a ż d e g o  m ie s ią c a  w  d w ó c h  e d y c y a c h .
W arn n lri n w c tin k tu  (za w ydanie zwykłe) w A u stry i rocznie I O  zł I O  et., półrocznie 
H d lu lIM  JJUGUjIldlj 5  zł. 3 0  ct., kw artalnie 3  zł. 6 0  ct.

W ydanie w ytw orne (egzem plarze num erow ane) po cenie podw ójnej. Cena po je­
dynczego num eru w ydania zw ykłego 1  zł., w ytw ornego 3  zł.

Przedpłatę przyjm ują: Adminlstracya „Życia", oraz Księgarnie 1 biura dzienników.
aŁjg“ Kumora okazow e rozsyła się na  żądanie z a  za l ic zk ą .  33

M a s ę  f r a n c u s k ą
masę woskową

Lakier bursztynowy
do zapuszczania podłóg

• p o l e c a ,  
po najtańszych cen ach

W o l f  G zo p p
N ajstarszy  galicy jsk i skład farb 

pokostów i iakiorów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 28G).

=  Rok założenia 1843.

Wielki skład mój

■ te ila .rca .0 -w  
kul i kijów  bilardow ych, pole­
cam w szechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem  M a u r y c y  
A n t l r a s z e k .  fabryka bilardów 

i Lwów, Skarbkowska 43. 5437
:b e  aaBBaEM ” *—

Zbiorowa podróż do Paryża.
Wpisy na pierw szą w y cieczk ę  zb iorow ą z 30

osób, która wyjeżdża d n i a  1 m a j a  br. na

13C0 W y s t a w ?  p a r y s k ą
przyjmuje się tylko uo końca stycznia b. r. 'po cenie 

9 zł. 30 ct. dziennie przez 10 dni

tj. 9S? od osoby raJ(12z,rkS ji‘
Z a d a t c L  i o  z l r .  resz ta  w dowolnych ratach  

U czestnik m a praw o. 1) do biletu  kolojowego tam  i na 
pow rót II. ki. posp. poe. 2) do wolnogo w stępu na W ystawę 
przez cały czas pobytu (10 biletów). 3) do m ieszkauia i cał­
kow itego u trzym ania przez eaie 10 dni pobytu, 4) do jednego 
wolnego w stępu na  w ieżę Eiifol. 5) do w ycieczki do .F o n ta i­
nebleau*, G) "do zw iedzenia Paryża powozami, 7) do 8 ticke- 
tów (jako w olny w stęp na W ystawę) p re m io w a n y c h  bez­
p ła tn ą  p o d ró żą  do P a ry ża  (1 na 1500), 8) do zabezpieczenia 
od w ypadków  na  9.000 fr. w cznsio (10 dni) pobytu w P a­
ryżu, 9) do zniżenia cen w stępu do teatrów , na  koncerta  itp. 
10) do jednego  wolnego przedstaw ienia w tea trze . 11) do 
zniżenia eon 10 do 20 proc od zakupień w licznych sklepach 
12) do bczpłatnogo udziału w ciągnieniach losów w ystaw o­
wych w 1000 r. 13) do bezpiatuogo przow iezionia w raz z pa­
kunkam i do hotelu z dw orca i na pow rót

P o n iew aż  p rzez  ca ły  czas trw a n ia  w y staw y  bęnę 
p rzeb y w a ł w P a ry ż u , p rze to  w y k o n an ie  w sze lk ich  p rzy ­
rzeczonych  u lg , o raz  zw ied zan ie  W ystaw y , P a ry ż a  i oko­
licy , odbyw ać się b ędz ie  pod m o j e m  o s o b i s t e m  
k i e r o w n i c t w e m ,  co d a je  ręk o jm ię , ja k ie j ż a d n e  
o b c e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  d a ć  n i e  m o ż e  i p e ­
w ność, że  ca ły  czas poby tu  ro d ak ó w  w  P a ry ż u  is to tn ie  
ja k  n a jk o rz y s tn ie j w y zy sk an y m  zo stan ie .

D la  T o w a rz y s tw a , z 3 0  osób złożonego, d u ję  oso 
bnego  p rzew o d n ik a  P o laka , zn a ją ceg o  P a ry ż  dok ładn ie . 

Z g ło szen ia  do A g e u c y i:

HELIOS44 D. Iwanowskiego
L ir ó w .  S ło w ack iego , ii. 

W y j a ś n i e n i a  i programy na żądanie franco.

i, ri— *• *f. —r.ł-L ■V’"1.
Dom handlowo-komisowy i spedycyjny

« f s ł i i n  K l i m k i e w i c z ^
Lwów, A kadem icka 8. ooos

poleca przeprowadzania w patentowanych wozach uchy 
łających potrzebę opakowania, koleją itp., oraz wszei 
kio czynności w zakres domu spedycyjnego wchodzące

5BB33BGEE5S

' t § g f 3

1.000 R
vi bardzo doorym gatunku, z drukiem firmy 

z a  7  k o r . 2 0  h e l.
wraz z piz3s. pocztową, wykonują

Drukarnia „Słowa Polskiego*'
w e  L w o w ie . 

C horążczyzna 17-19.

C ią g n ie n ie

1 wygrana po 

4  ,, ,,

już pojutrze!

koron wartości

-y

3 @ . 0 0 0 215
e t o .  e t o .

4293

p ia iu e  g o tó w k ą  po s tr ą c e n iu  211 p roc . w y g r a ć  je s z c z e  m o ­
żn a  w  p i ę c i u  c ią g n ie n ia c h

(900 . Ma Wystawę paryską. ISOb.
Pokój z kom pletom  utrzymaniem za 5  zl. 80 ct. dziennie

(przez pierwszych 10 dni —  nas tępne po 5 zl,)

Pokoj boz wiktu dziennie za 3 zł. 00 ct.
(przez pierwszych 10 dni —  następnie po 3 zt.)

Zamawiający otrzym uje przez cale 10 dni wolny 
wstęp n a  w ystawę, zniżenia w restauracyacli i liczne 
dogodności w programie uwidocznione. Z adatek  6  zł. 

Wpisy przyjm uje i programy przesyła franco A genc ja

„HELIOS" D. Iw anow skiego,
L w ó w ,  S ło w a c k ieg o ,  2.

0^  IloSć wolnych pokoi ograniczona. ^

n a  k o r z y ś ć  p o l ik l in ic z n e g o  s to w a r z y s z e n ia  (szp ita la ) .  K a ż d y  los w a ż n y  
bez d o p ł a t y  n a  w s z y s tk ie  5  c ią g n ie ń .

II. c i ą g n i e n i e
nieodw ołalnie już

L osy
ty lk o  |  |&g§8 | | l | 3 j  M Klurfeld, Korm ann Fcigenbaum , Samueiy i Lan-

z a  « V W «  dau, August Sehellenberg  i Syn, Sokal i Lilien,
Q. M as, M. Jonasz, I. R osner

P T  1 ®  s t y c s a a l a  1 9 0 0 .

I I  nabyć można w  B i u r z e  lot e r y  i W iedeń  I . ,
Lf f t  i P ^  H  O  SpiegeUjasse 1 3  i we Lwowie u Kitz i Stoff,

Na w szelki kaszel najlepiej 
pom agają

K A ISE R A

Piersiow e bombony
O l O n  notaryaln ie  uwierzy- 

telnionych świadectw  
dajo n iezb ity  dowód, iż w ka­
szlu, ka tarze , zaflegm ieniu są 

nieprzewyższone.
P a k i e t y  p o  I O  i  3 0  c t .
sp rzedają  we Lwowie : Jakób 
B eiser, apt., Zygm unt Rucker, 
apt., L. Kallir, apt. w Brodach, 
P.M ikolasch.apt., Z.Zadurowicz 
i Sp., O. T. W inkler i Syn, 
Dr. A. Boill w Stanisław ow ie, 
J. A ichmuller, apt. w S tryju, 
E. Stenzel, apt. w Kołomyi, 
Adolf D urst, apt. w  Brzeża- 
nach, Zygm uut Gogola, apt. 
w Bóbrce. 27

ii

I T o w o ś ć
dla Pań! 

Tylko za 8 zi.
w yuczyć się m ożna kroju  
francuskiego pod gw aran- 
cyą, wedle zastosow ania 
do journalów , specyalnio 
w tym  celu p rzy  ui. Ja- 
giefłońsbiej I. 7 ( r ó g  n i .  
T m t i e g #  M a j a ) ,  pier 
ws.:e piętro, urządzonej

Szkole kroju
„ F L O R A "

Dla więcej uczenie ró ­
wnocześnie osobny kurs 
pod znacznie niższym i w a­
runkam i. Po um iarkow a­
nych ct nach sprzedaje się 
form y na staniki, żakiety 
itd. Przyjm uje się iiikże 
cale sukuio do sk ro jen ia  
Zamówić.:ia z prow incyi 
uskutecznia się odw rotną 
poczta._  4882

m, | g i . i i  ę f f r  yi v rs" i ” r > ■> » ibbj

Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa
W G O R L I C A C H

w y p ł a c a  za przedłożeniem  książeczki udziałow ej 5  p r c .  
z a i i i c z k i  n » i d y w i d e n d ę  od w płaconych po dzień 3 1  

grudnia 1 8 9 9  udziałów .
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Zaszumi las
P6WIESG W5P6ŁGZE5NA

JÓZEFA MASKOFFA
autora słynnej sztuki „ T a m t e n “

2  t o m y .
Do nabycia w ekspedycyi „Słowa Polskiego*, 
ul. Cliorążczyzny i. 17, i w znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  z l r .

4* 
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
*. _________________    . *h^  4̂. ̂  4. *1* 4* łjłłjtłjtłft ̂ *̂ 44 ̂ *4*4# 4+^44+}ł4tM|tł|+ 4t 4* 4* 4^4* *£̂ 4*

Uznany za najlepszy  środefc do czy szc ze n ia  zębów  " 5 * ®
t B r a n B H n B a a i a B H H H B a n i

5524

tuż przy staeyi kolei elektrycznej, zupełnie odn 
wiony, poleca wzorowo urządzone pokoje od 70 cent 
począwszy. Przy dłuzszem pobyciu znaczny opust.

..'7
*

H O T E L  1 7 T C T O R Z  i
w e L w ow ie, ul. H etm ańska 8. 5524

° wit.W

*Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. iioręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


